" Str. zZ 


= 


a 5 E 
'esoJy | 
w kącik U 
zu 


Dookoła 
świata 


W każdym człowieku drze- 
mie żądza sławy. Drzemala 
również w duszy Mikołaja 
Poczc:wka. 

„ — Jak zdobyć sławę? -— my- 
ślał od najmłodszych lat Miko- 
łaj Poczciwek. Nie miał prze- 
cież żadnych zdolności, żadne- 
go talentu. Był sobie tylko 
skromnym gońcem u rejenta i 
codziennie biegał po piętrach, 
roznosząc protesty, zawiado- 
mienia i wezwania. , 

— Czem się wsławić, jak się 
stać głośnym? — rozmyślał i 
po 20 latach rozmyślań, kiedy 
skończył 35 lat, oświeciła go 
genjalna myśl 

— Od dwudziestu lat biegam 

o piętrach. Umiem więc cho- 
Big Nogami zdobędę sławę. 

I oznajmił wszystkim zanjo 
mym, że odbędzie podróż do- 
okoła świata pieszo. 

Rozpoczął gorączkowe przy- 

otowania. Kupił sobie mocne 

uty, plecak, sportowe ubra- 
es: dał się sfotografować y 

m stroju podróżnym i o 

edzi Ka: yslkić redakcje, 
gdzie w słowach wzruszają- 
cych wyłuszczył, jak to on, 
dzięki swym mocnym nogom, 
wsławi na całym świecie swój 
naród i siebie. 

Nadszedł dzień wymarszu. 
W cichej knajpce zebrał Pocz- 
ciwek przyjaciól, żeby z nimi 
pożegnać się. 

— fajne będziesz miał życie 
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(ie lepańia jade, — 
wyjaśnił Poczciwek — tylko 
dla sławy. — Nam sportowcom 
nawet klepać nie wolno, bo to 
nogi osłabia. 

— A jechać wcale nie bę- 
dziesz? — dopytywali się przy 
jaciele. 

— jak na wodę trafię, to o- 
krętem pojadę. Ale nie bójta 
się, nawalania nie będzie. Ty- 
le kilometrów, co okręt zrobi, 
to ja sobie na pokładzie na pie 
chote przejdę. 

Toasty szły za  toastami. 
Wódka i piwo lały się strumie 
niami. Wreszcie  Poczciwek, 
przy niemilknących okrzykach 
i życzeniach włożył plecak i 
wyszedł z restauracji, żeby roz 
począł podróż dookoła świata. 

głowie mu szumiało. Wód 
ka i piwo zrobiiy swoje, Led- 
wo doszedł do rogu, kiedy no- 
gi się pod nim zachwiały. 

— Cholera! Dalej nie zajdę 
— mruknął. — I oparł się o la- 


tarni 

== Mikotaj! — krzyknęli to- 
warzysze. — Trzymaj się! My 
cię kawałek podprowadziem, a 
dalej już jakoś pójdziel 

Wzięli go pod ręce i pociąg- 
nęli do przodu. Ale pijany 
Poczciwek osłabł zupełnie. 

— Ludzie kochane! — jęczał 
— Puśćcie mnie! Dalej nie pój 


ę! 

— Mikołaj! Wstydu nam nie 
rób! Musisz iść! W gazetach o 
tobie pisali. Fotograiję już by- 
ły. Masz świat na piechoię 
przejść, to musisz przejść. 

— Nie pójdę! — ryczał Pocz 
ciwek. — Gwiżdże na cały 
świat. Nie wart on, żeby go na 
piechote obchodzić. Nóg na nie 
go szkoda. Jak ja go, cholere 
obejde, kiedy do rogu nie mo- 
gę dojść? Puśćcie mnie! 

Przyjaciele puścili go. Splu- 
nęli z pogardą i rozeszli się do 
domów. A Poczciwek podłożył 
sobie plecak pod głowę i za- 
snął. A kiedy się obudził, ple 
caka nie było, butów nie było 
i sportowego ubrania nie było, 
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aby nie dopuścić do szmuglowania towarów z zajranicy 


Nasza straż graniczna ma 
ciężki orzech do zgryzienia. Bo 
wiem pomysłowość, przemytni 
ków — godna lepszej sprawy 
— jest tak olbrzymia, że trze- 
ba istotnie dużo uwagi, czujno 
ści i zmysłu orjeniacyjnego, 
aby wpaść na wyrafinowane 
„treki” przemytników. 

Oto parę obrazków z nad 
granicy niemieckiej. 

Przez granicę przejeżdża co- 
dziennie pewien pan o inteli- 
gentnym wyrazie twarzy, czy- 
iajac grubą księge. Hm — gru- 
ba książka nadaje się napozór, 
by ją czytać przez parę dni, 
wiadomo, księgę trzeba studjo 
wąć. 

Ale nasz strążnik jęst cieka- 
wy. Lubi wszędzie zajrzeć i 
książk. mu nie obce. 

— Co też pan studjuje cie- 
Kera 
„ nie specjalnego. 

— Pozwoli pan? 

I zajrzał do książki, która 
mu się jednak zbyt gruba wy- 
dała. l trafił nie na byle co. Bo 
na broń. A jakże. W książce 
był zgrabnie i niewidocznie 
wmontowany rewolwer. Nic 
pierwszy przemycony rewol- 
WEB 


Idzie chłop przez granicę, 
dźwigając na plecach długi o- 
koło 5 m. konar drzewa. Ot, 
zwyczajne sękate drzewo, nada 
jące się na opał. Nasz strażnik 
jest jednak ciekawy. 

— Co tam niesiecie, dobry 
człowieku? 


ZWIS 
czajnym konarem. Byf przez 
calą długość przecięty, a we- 
wnątrz wydrążony; obie po- 
łówki drzewa byly ze sobą do 
kładnie spojone gwoździkami, 
dokładnie „dopasowane“. A 
we wnętrzu różnego rodzaju 
przemyt. 
LJ 
Widywano go tuż przy grani 
cy ze zwojami. materjaiów. Do 
mokrążca sprzedający sukno 
na ubrania. 
A nasz strażnik jest cieka- 
wy. 
— Sprzedajcież na jakie ład- 
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ne ubranie... 

— A panu poco cywilne u- 
branie? 

— Na niedzielę. 

Nuże zajrzeć do zwojów. Co 
za odkrycie! To wcale nie swo 
je ze suknem, lecz pudła opa- 

owane materjałami, a imitują 
ce tylko zwoje sukna. A w pu- 
dłach? Oczywista przemyt. 


Wiejska niewiasta przecho- 
dzj granicę. Tęga niewiastą u- 
brana w strój ludowy. Dużo 
sukien na sobie. 

A nasz strażnik jest cieka- 
wy. Niewiasta zbyt powo!nie 
się porusza, zanadto okrągła... 


— Skąd to? 
— Z granicy — widzicie. 
— Proszę bliżej. 


Niewiasta nie była „z natu- 
ry“ okrągła. Miałą na sobie 


halki obszywane woreczkami, 
równomiernie dookoła rozmiesz 
czonemi, a w nich... czegó du- 
sza zapragnie: i koronka i sa- 
charyna i wiele innych towa- 
rów. 

* 

Chłodnica to ważna część sa 
mochodu. Komuby wpadło do 
głowy zaglądać do chłodnicy 
auta na granicy? 

Ale nasz strażnik jest cieka- 
wy. Zatrzymał samochód i pu- 
ka jak doktór; słyszy niewy- 
raźne szmery. Sprowadza me- 
chanika, rozbierają chłodnicę. 


I co się okazuje? Że pozornie 
duża chłodnica, to schowek, ba 
właściwą chłodnica, mała zresz 
tą, wbudowaną jest jakby w 
duże pudło. Naturalnie kun- 
sztownie. A w pustej przestrze 


ni — przemyt. pa 


Samochód miał pecha, bo po 
przekroczeniu granicy przeje- 
chał człowieka. Protokół it. p. 
formalności. 

A nasza straż graniczna jest 
ciekawa. Nuż pytać, a skąd, 
a poco, a Boka. j wnet speċjar 
lista - mechanik jest na miej- 
scu. Bada i puka. I dopukał się 
choć z mozołem, bo schowek 
był dobrze zakonspirowany. 

awet dwa były schowki, po 
obu stronach wozu, pod bócz- 
nemi śćianami, koło stopni wo- 


zu. 
Od schowków słodycz biła— 
moc przemycanej sacharyny. 


Sa okoliczności w  życiń, 
dzie ciekawość jednak jest 
onieczna! 


Wspaniały rozwój Turcji 


Dziś większość miast imponuje przydyszom zachodu 


Mało ludzi w Europie wie, | rost naturalny 


że współczesne miasta turec- 
kie, których wczoraj jeszcze 
nie było, jutro mogą stać się 
wielkiemi centrami przemysło- 
wemi i handlowemi. 


Przed 16 laty na specjalnych 
mapach największych rozmia- 
rów  zaznaczało się okolice 
Ankary, obecnej stolicy Tur- 
cji, drobnym znaczkiem, jako 
stare, historyczne miasteczko. 
Obecnie Ankara znajduje się 
w pełni rozkwitu. Stało się to 

!GŁięki jej położeniu natu- 


„minemu, a wyłącznie wskutek 


niezłomnej woli twórcy współ- 
czesnej Turcji, Kemal Paszy. 
W roku 1927 Ankara oasiadala 
75.000, a w 8 lat później już 
124.000 mieszkańców. Ze wzglę 
du na jej rozplanowanie, hi- 
gienę miejską, celową archi- 
tekturę Ankara należy obecnie 
bezprzecznie do najwzorow- 
szych miast Azji, 

Podobnie jak Ankara wy- 
rósł, jak grzyby po deszczu, ca 
ły szereg współcześnie urządzo 
nych centr przemysłowych. 
[urcja liczy obecnie ponad t6 
miljonów mieszkańców. Przy- 


Coś dla Pami 


JANIK SZABLONU W MODZIE. 

Dzięki niezwyklej rozmaitości fa- 
sonów, i przybrań, możemy dziś re- 
gulomać wszystkie niedokładności, ja 
kiemi obdarzyła nas naiura, 


Kobieta maska ı szczupła w ramio- 
nach może poszerzyć jigurę dzięki 
krytym zmarszczkom zwanym „pin- 
ce lub zakładeczkom, idącym od 
szyi i rozchodzącym się ną reglano: 
twym rękaroie. Suia bujka lub iużny 
baioniasty rękaw również poszerza 
pa) ramion. Szerokie wylogi okryt, 
bolerka, marszczenia na ramionach 
peler ynki — wszystko to poszerza ru 


RADJO 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


6.30 Pieśń, 6.33 Pobudka, 6.34 Gimnastyka, 
6.50 Polska muzyka ludowa, 4.00 Audycja 
dla szkół, 11.57 Sygnał czasu, 12.00 Hejnał, 
12.15 „O pokazach : spędach owiąc' — p 
godanka, 12.25 Koncert, 13.10 Gnwilka gas- 
podarstwa domowego, 15.15 Wiadomości o 
eksporcie polskim, 15.20 pvc gielda- 

Y, 15.30 Muzyka polska, 16.00 „Historja 
dziecięcej skrzynki radjowej — audycja 
dla dzieci, 16.10 AAS kulturalne i arty- 
styczne stolicy”, 16.15 Utwory fortepianowe 
kampozytorów poiskich, 16.45 „Zgadnijcie 
kto mówi?”, 17.05 Koncert Reprezantacyl1y 
Rozgłośni Wileńskiej, 18.35 „Płyta Jubila- 
tem” — fraportaż, 19.25 Koncert rekiamo- 
wy, 19.40 Wiadomości sportowe, 19.45 „Mo- 
p wrażenia przed mikrofonem”, 19.59 „My- 
il o radjo”, 20.0 „Casanova — opera ko- 
miezns w lil aktach, 23.00 Wiedomości me- 
tworoiogiczne dia żegiugi powietrznej, 23.05 
Muzyka taneczne. 


Okradziono go doszczętnie. Po 
wlókł się w kalesonach do do- 
mu i przestał marzyć o sła- 


wie, 
Napoleon Sądek. 


miona. Biodra poszerza się żakieci- 
kami  zakończonemi baskinkami, 
przyczem baskinki muszą być iuz- 
ne, ukośnie krajang lub poszerzane 
godetanu. O ule baskinka przypami- 
na jaibanę takież jalbany muszą sta 
nomić zakunczenie rękarodr i kolrue 
rza. 

Panie niskiego wzrostu, pragnące 
sprawiać wrazenie wyższych, nakła- 
dają na piarsczyk male pelerynki, 
nie sięgające «ulej jak do szwu rę- 
kama. lięvuiwy sierczące nad ramie. 
niem sulo marszczone u góry lub zio- 
żone ze stojących jak harmonijka 
zakłaueń, rownież dodają rozrastu. 

Kto chce poszczupiić swoją figurę, 
musi unikać ukośnego kraju i korzy- 
stac z pionowo idących linij, prosia 

adle przecinających _ sylretkę, 

Vszelkie jaidy, stebnówki, idące 
wzdłuż okryć ą łączące spódnicę i 
żakiet ro caiość — wydłużają i pa- 
szczuplają figurę. 

sezonie vieżącym dużą rolę od» 
grywają takie szczegóły, jak ręku- 
wiczki, szalik, torba i pasek. W noszą 
one barwną nulę iw dyskreiną całość 
tualety i stanowią niejako moment 
dekoracyjny. tym roku mamy 
wielką rozmaitość fasonów i kolorów 
rękamiczek, a mięc: błękitno - po- 
pieiate, czerwone, fjoletome, szmaraj 
doroe, zielone i musztardore, nie mó- 
miąc już o granatoroych i białych. Na 
ulicę rękawiczki harmonizują z to- 
rebką iub paskiem. Jeżeli torebka 
jast m kolorze rękawiczki, pasek mu- 
si gii być ro kolorze sukni, gdyż roie 
lokrotnego pomiarzania tego samega 
kolory należaiaby unikać. Jeżeli okry 
cie jest z przerabianej tkuniny, rę- 
karoiczki minny być m kolorze domi- 
nującej barwy, o ile kostium jest jed 
nokolororoy -— rękamiczka porinna 
być m kolorze konirastowym, 


nym z największych na świe- 
cie, Pod tym względem Turcy 
zajmują drugie miejsce na 


świecie, zaraz po Rosji. Stare | lejowych zastępuje się tu 


miasta powiększają się, lecz 
nie mogą pomieścić nadmier- 
nej ilości mieszkańców. Badu- 
je się więc nowe osiedla, któ- 
re mają zadośćuczynić dwum 
zasadniczym punktom: dać 
odpływ coraz bardziej wzrasta 
jącej liczbie mieszkańców i u- 

rzemysłowić kraj w ciągu 5 
at, niezaludnionych |do- 
tychczas okolicach buduje śię 
nowe osiedla. Tutaj płynie 
nadmiar ludności, dla której 
architekci wznoszą wspaniale 
dzielnice, przecięte współczes- 
nemi, szerokiemi ulicami. No- 
we linje kolejowe i autobuso- 
we uiatwiają komun:kację ze 
siaremi miastami, które w cią- 
gu krótkiego czasu wyrosły, 
jak z pod ziemi. 

Na czoło nowo-wybudowa- 
nych miast wysuwa się Kiri- 
kalle, o którego istnieniu w ro- 
ku 1910 nie miano wogóle po- 
jęcia. Dziś uchodzi ono ża ana- 
tolijskie centrum techniki. Po- 
siada znaczną ilość fabryk, 
asfaitowane ulice i betonowe 
bioki mieszkalne. 

Yerkóy przed 9 laty nie 
istniało nawet jako wieś. Nie 
osiągnęło jeszcze tego punktu 
rozwoju co Kirikalle, iecz po- 
siada już cały szereg poważ- 


Turcji jest jed-|nych zakładów 


przemysło* 
wych i odgrywa znaczną rolę 
w handlowem życiu Turcji 
Brak niezbędnej ilości linij ko- 
dłu” 
giemi szeregami aut ciężaro” 
wych i karawanami wielbłą- 
dów. 

Fakili znów, według zdania 


t fachowców, stanie się zeza- 


sem głównym rynkiem zbożo- 
wym Turcji i tu powstanie jed 
na z największych tureckich 
gieid zbożowych, ponieważ w 
okolicach, tego miasta rośnie, 
najlepsza pszenica na Świecie. 


Kayseri jest starem, dużem 
osiedlem, które zostało obndze- 
ne z letargu motorami elektry 
cznemi, które je przeobrażają 
w centrum przemysłu włókien 
niczego Turcji. 

Wyliczyliśmy tu zaledwie 
kilka miast. Lecz poza niemi 
istnieją jeszcze inne, jak Sivas, 
centrum przemysłu cukrowni- 
czego, Turhal, gdzie wydoby- 
wa Się najlepszy marmur na 
świecie, Sekili, miasto soli, De- 
veli Karahisar, miasto hut że- 
laznych, ośradki przemysłu po 
łożone nad morzem Czarnem, 
małe kolonje robotnicze, stacje 
inżynieryjne, które mogą zcza- 
sem przeobrazić Turcję w kraj 
niezwykle uprzemysłowiony | 
wysunąć na czoło przodują- 
cych w gospodarce światowej 
państw. 


Wieś w płomieniach 
Podczas -ożaru zginęło wiele gospodarstw 


We wsi Kamionka, leżącej 
w lasach Tucholskich, wy- 
buchi w ubiegią środę groź- 
ny pożar w zabudowaniach 
gospodarza Jana Glazy. Umiej 
scowienie ognia okazało się 
niemożliwe, wskutek silnego 
wiatru. 

Płomienie objęły w przecią- 
gu 40 minut całą wioskę. Za- 
alarmowane niezwłocznie stra 


że pożarne zajęły się już tyl- 
ko dogaszaniem zgliszcz. Pra- 
wie wszyscy pogotrzelcy byli 
ubazpieczeni. 


Największe szkody ponie- 
śli: Franciszek Wilkowski, 
Piotr Ossowski, Kotlińfki, 
Chakowsk. i kilkunastu im 
nych. Ogółem spłonęło do- 
szczętnie 7 gospodarstw. 


NWNiezwylkły spór 


o obrazę zawodu adwokackiego 


Niezwykle burzliwe dyskusje 
wśrói czionków stołecznej palestry 
wywołał odczyt naukowy, sędziego 
Śliwowskiego p. t. „Obrona a po- 
plecznictwo przestępstwa”, który wy 
głoszony był jeszcze w mb. m. Po- 
nieważ prelegent wysunął śmiałą te 
zę, iż wykrętna obrona adwokatów 
powinna być traktowana, jako 


De Rady Adwokackiej nadesłało 
pisemny protest Zrzeszenie Adwo- 
kate- Socjalistów. W proteście tym 
domagafo się zrzeszenie odwołania 
druku wyżej wymienionego refera- 
tu, który był zapowiedziany na ła- 
maca cficjalnego organu Warszaw: 
skiej Izby Adwokackiej „Palestra“, 
Mimo zapowiedzi w nowym nume- 
rze „Palestry” referat się nie uka- 
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um popowe A mę 
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` skich tak zwanych spahisów. 


Samochodem do serca Afryki 


W zakazanej dzielnicy 
oczekują niezwykłe przygody każdego Europejczyka 


ZAKAZANA DZIELNICA. 

Wesołe córy Mekmesu za- 
mieszkują specjalnie wydzie-| ne dni. ) 
loną dzielnicę, otoczoną — po-; Niespokojny nastrój potę- 
dobnie jak getto żydowskie— |gują tutaj ciągłe okrzyki, do- 
wysokim murem. Jedna tylko | latujące z głębi małych dom- 
brama otwiera się gościnnie | ków. Nieraz taki krzyk prze- 
ną przyjęcie żądnych silniej- mienia się w przeraźliwy sko- 
szych wrazeń.. Ale i to wej- 
ście jest strzeżone przez ko- 

żołnierzy francu- 


wyt. 
OHYDNE SCENY. 
Jesteśmy Świadkami przy- 
krej sceny. Z jednego z dom- 
ków wybiega loda Arabka 
w strzępionych 
Ucieka. 


lorowych 


TYLKO 

W JEDNEJ DZIELNICY. per Pa dk 
W obawie przed chorobami LE Rod HOF I | 
wenerycznemi uprawianie pro 
stytucji dozwolone jest tylko 
w obrębie tej dzielnicy wy- 
uzdania i sprzedajnej miło- 
ści. 

Na wąskich uliczkach pełno 
rażąco wymalowanych Ara- 
bek. Prawie wszystkie mają 
wytatuowane podbródki, nie- 
które nawef czoła, jeszcze 
inne krzyżyki na nosie. To 
znaki poszczególnych szcze- 


ne palce wpijają się we włosy 
Arabki i targają niemi niemi- 


ów. 
3 PRZYWIĄZANIE DO 
WIERZEŃ RELIGIJNYCH. 

Prostytutki arabskie, mimo 
oddawania się rozpuście są 
mocno przywiązane do swych 
wierzeń religijnych. Żadna z 
nich nie pozwoli sobie na wy- 
bryki, któreby stały w sprzecz 
ności z zasadami religji. 

Arabki rzucają na nas 
iskrzące, wyuzdane spojrze- 
nia i wołają w łamanej fran- 
cuszczyźnie: 


W drodze do Marrakechu: 
Przeszkoda. * 


Od dłuższego czasu Tom 
Blewer bląkał się po porcie 
w Sydneyu. Za wszelką cenę 
chciał pojechać do Anglji. 

| Dwa razy dostał się już na 
pokład statku, idącego do An- 
glji, lecz za każdym razem 
grzecznie go usuwano. Mary- 
narze bowiem baczą 'nato, by 
na pokład nie dostali się ci, 
którzy „na gapę“ chcą prze- 
być ocean. Wreszcie Tomowi 
udało się wkraść niespostrze- 
żenie na stary statek towaro- 


Marrakech: U stóp świątyni. 


— Ty chodź, ty chodź! 
Jedne atakują tylko słowa- 


mi, inne napaslują bardziej 

natrętnie. Znaczące ruchy rąk 

uzupełniają mowę. 
AWANTURY. 

Przez dłuższy czas „zakaza- 
na” dzielnica była terenem 
ciągłych bójek żolnierzy Le- 
gji. Obecne zarządzenia władz 
położyły kres awanturom, któ 
re doniedawna kończyły się 
przeważnie przelewem krwi. 
Dziś spahisi, żołnierze Legji 
i innych formacyj wojsk ko- 


W _ CZTERY OCZY 


! ntymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


(o mówi „czarny Janek” 


„Czarny Janek" oświadcza: | znaleźć takiego człowieka. Pau 
„Jo pomimo, że jestem zęż| Tadeusz my, 4e Papi og 
r Toi "pig promie painy by Pdni tylko chodziło o takie- 
a Lili“ Pani sł o, to jest ich bardzo wielu, ale 
Panno » dE ma rani SIusz”| Pan Tadeusz. ani jego poprze- 
ną TAGE: ponieważ do miłości | dnik listowny nie mogą Pani 
wznios ż potrzeba mieć talent, | zrozumieć. 
trzeba być poprostu artystą, a- } 
by się móc wczuć w dusze po- | p Wyczułem w Pani duszę, 
takich artystów z d ani „Lili“, i muszę Pani po- 
krewne, a artystów z du | Wiedzieć do 
mi jest bardzo mało, wiedzieć szczerą prawdę, że ta 
PE d 87. ,|ki kwiat duchowy, jak Pani 
Pan Tadeusz mówi, że Pani | wcześniej, czy później musi się 
; ; z SZM J 
nie a oh WRA l orawdzi- zmarnować w ręku „porządne- 
wej woja ani „Lili“, rozu- | go“ człowieka naprzykład: PP. 
miem to doskonale i z tego po-| Tadeusza, Franciszka lub inne 
wodu muszę tani współczuć,|go Pana. Smutne, ale praw- 
gdyż Fani trudno przyjdzie| dziwe”, 


Tom długo schodził po ciem 
nych, wijących się schodkach, 
aż znalazł się w jakimś ma- 
łym, dusznym i ciemnym po- 
koiku. W pewnej chwili 
grzmotnął głową o żelazną 
sztabę. Dalej posuwał się już 
przed siebie z wielką ostroż- 
nością 1 wreszcie namacał 
Ścianę. Była ona zaokrąglona. 
Tom przypuszczał więc, że 


| 


| 
l 


nierz Legji. Dogania ją. Moc- | 


po raz: 
— Świnia, świ... nia...l 


Gnębiciel nie puszoza ofia- 
ry. Ciągnie ją za włosy ku 
domowi. 


„Wstęp tylko dla Europejczy- 
ków“, 


Krzyk Arabki nikogo nie 


wzrusza. Wtórują mu nawet 
glośne chichoty towarzyszy 
broni gnębiciela i cyniczne 


drwiny prostytutek. 
Dla uczuć ludzkich niema 
tu miejsca. 


COŚ DLA 
EUROPEJCZYKÓW. 
W zakazanej dzielnicy istnie 
je specjalny lokal „rozrywko- 
wy” dla Europejczyków. „Ca- 


znajduje się na przedzie stał- 
ku. Wyciągnął się na podło- 
dze i po kilku chwilach za- 
snął. 
W PAROWYM KOTLE. 
Nagle wyrwał go ze snu 
glośny szum. Jednocześnie po- 
czul, że leży w wodzie. Woda 
na przedzie statku? Nieprzer- 
wany szmer napływającej 
wody. Czy statek dziurawy? 
Te wszystkie myśli w błyska- 
wicznem ' tempie przebiegły 
mu przez umysl. Nie namyśla- 
jąc się długo, Tom zapalił za- 
ałkę, która cudem nie zmo- 
cła. W jej nikłem świetle 
stwierdził z przerażeniem, że 
znajduje się w kotle, w paro- 
wym kotle statku! 
Tom zerwał się z miejsca 
i podbiegł do otworu kotia. 
By. hermetycznie zamknięty. 
Zaczął walić pięściami w 
ściany kotła, krzyczał, wrzć- 
szczał.. Napróżno. Ściany ko- 
tła są grube i mocne, szum na- 
pływejącej wody był silniej- 
szy, ponad słaby głos ludzki. 
UWIĘZIONY. 
Uwięziony w ciemności 
przelitzył ilość zapałek. Po- 
siadał jeszcze 7. Musiał z nie- 
mi oszczędnie się obchodzić. 
Lecz właściwie naco mu ta 
oszczędność? Jeśli mnatych- 
miast nie otworzy się kołła, 
zosłanie on uduszony. 
KRZYKI ROZPACZY. 
Tymczasem poziom wody 
stale powiększał się, a co naj- 
podłoga rozgrzewała 
się. Ogrzewano kocioł. Miał 
więc zosłać ugotowany w 
wrzącej wodzie! 
Tom chciał znowu krzy- 
czeć. Lecz z wielkiego prze- 
rażenia głos odmówił mu po- 
słuszeństwa. Zaczął więc gwał 
townie walić pięściami w ścia 
ny, kotła. Leaz woda, która 


gorsza 


lonjalnych wpuszczani są do|łosiernie. Arabka broni się;| baret reservće aux Europeins". 
tej dzielnicy tylko w oznaczo. | wyje z bólu i wykrzykuje raz| Arabowie nie mają tu wstępu. 


Przywileje rasowe obowiązują 
w Marokku nawet w domach 
publicznych... 


Wracamy do miasta. W ka- 
wiarni za 12 franków zjadamy 
dość przyzwoiłą kolację. Pije- 
my dobre czerwone wino, któ- 
re dają zupeinie darmo bez 
żadnych ograniczeń. 


Następnego dnia, z rana 
przed opuszczeniem Meknesu 
odwiedzamy jeszcze raz dziel- 
inicę rozpusty, aby zrobić kil- 
ka zdjęć. Niestety, jest jeszcze 
zbył wcześnie. Dzielnica pogrą 
żona w głębokim śnie. Tylko 
dostawcy zwożą prowianty na 
nocne MAPA 


Nie budzimy nikogo. Wy- 
špijcie się dobrze! Za kilka go- 
dzin na nowo rozpoczną się 
orgje, poleje się wino, powie- 
trze będzie raz po raz przeszy- 
wać krzyk znękanej istoty 
ludzkiej, rozśpiewa się dziką, 
wyuzdaną melodją dzielnica 
rozpusty i użycia. Zatriumfuje 
zwierzę. 


ODJAZD. 


Žegnany Meknes. Wsiada- 
my do samochodu i przez Iran, 
Arrou, Khenifra, Tadle, Mellal, 
Arillal podążamy do Marrake- 
chu. 


Roman W-n. 


ciągle podnosiła się, zagłusza- 
ła jego dobijanie się. 


Tom liczył sekundy. Czuł, 
jak woda pod jego stopami 
staje się coraz gorętsza. Chwy 
cił rękoma rury i uniósł się 
w górę. Tę pozycję mógł jed- 
nak zachować tylko przez kil- 
ka minut. Ręce omdlewały i 
musial znów dotknąć stopami 
gorącej wody. Woda docho- 
dziła mu już do kolan. Nie 
zdając sobie nawet sprawy 
dlaczego tak czyni, posunął 
się.o kilka kroków naprzód. 
Nagle poczuł coś pod nogami. 
Schylił się. Był to młotek, 
Przez chwilę stał nieruchomy 
z młotkiem w ręku, a serce 
gwałtownie mu biło z radości. 
Zaraz jednak oprzytomniał i 
zaczął młotkiem nieprzytom- 
nie walić w ścianę kotła. 


RATUNEK. 


Na szczęście, Tom uderzał 
w zardzawione miejsce kotła. 
I po kilku minutach zdołał 
przebić mały otwór w ścia- 
nie. Woda zaczęła sączyć się 
przez otwór. Tom spostrzegł, 


Lekarz 
szantiażysta 


Wczoraj stanął przed nowo« 
jorskim sądem doktór Will- 
fred Rodolph, którego areszto- 
wanie wywołało przed kilku 
miesiącami skandal towarzy, 


ski. G 


Dr. Rodolph nadużył swe- 
go stanowiska lekarza. Wy- 
znania swych pacjentów wy- 
korżystywał w celach szanta- 
żu, którego dokonywał wraz 


ze swym szwagrem Edgarem 
Widburne. . 


Lekarz nie gardził nawet 
okradaniem swych pacjentek, 
podczas, gdy te znajdowały, 
się pod narkozą. Gdy panie 
spostrzegły po przebudzeniu 
się brak klejnotów i wszczy» 
nały alarm, przestępca groził 
ogłoszeniem ich tajemnic, któ 
re mu powierzały, jako leka- 
rzowi. ; 


Po aresztowaniu Rodolpha 
wyszły najaw niezwykle sen- 
sacyjne szczegóły. Okazało 
się, że lekarz był również 
hersztem bandy gangster- 
skiej, która dzięki jego sto- 
sunkom towarzyskim zdoby- 
wała wielkie łupy. Poza tem 
w jego tajemnym safesie zna- 
leziono „kartoteke szantażor 
wanych osób”, z której wy- 
nikało, że Rodolph w ciągu 5 
lat zdobył zapomocą szanta- 
żów 400.000 dolarów. 


Na sędziach Rodolph, który, 
jest morfinistą. wywarł przy» 
kre wrażenie. Został wreszcie, 
po krótkiej rozprawie, skaza- 
ny na 30 lat więzienia. 


Niezwykłe przygody bezrobotnego 


że æ zewnątrz zauważono 
szparę i szukano czegoś czem- 
by ją można było zatkać. 

Nie namyślając się długo 
Tom wsunął palec w otwór. 
W iej samej chwili odczuł 
piekący ból. Rozgrzana ścia- 
na kotła spalała mu palec. 

Tom, mimo bólu nie wyj- 
mował palca. Była to jego 
ostatnia deska ratunku. Gdy, 
palec zauważą z zewnątrz, 
zostanie uratowany; w prze- 
ciwnym wypadku zginie w 
kotle z wrzącą wodą. 

Palec rzeczywiście zauwa- 
żono. Rozległy się krzyki, ja- 
kieś kroki śpiesznie zbliżały, 
się do kotła... 

Gdy Tom odzyskał przy» 
tomność, znajdował się w ka- 
jucie dla zalogi. Prawą rękę 
miał obandażowaną. 

— Nie masz palca — oświad 
czył mu kapitan. — Poza tem 
natychmiast usuwam cię ze 
statku. Nie możemy zabierać 
ze sobą pasażerów „na ga- 
pẹ“. Następnym razem uwa» 
żaj chłopcze, gdzie włazisz, 
jeśli życie ci miłe. 


Pamiętacie Dodka w „Wacusiu'? 
Grał w tym filmie dwie role: sie- 
bie i swojego brata. Ale akcja wy- 
magała, by się za tego brata prze- 
bierał. 

W nowym filmie, do którego ty- 
tuł jeszcze nie jest ustalony, Do- 
dek będzie grał dwie, całkiem oso- 


bne role: młodego kierownika fa- 
bryki, nieśmiałego, mało energicz- 
nego inżyniera i równocześnie dru- 
gą rolę, o przeciwnym charakte- 
rze — pełnego temperamentu śŚlu- 
sarza- 

Pomysłowy ten scenarjusz napi- 
sała spółka: nasz współpracownik 


Napoleon Sądek i Jan Fetke. Po- 
dobno, scenarjusz roi się od kapi- 
talnych i komicznych sytuacyj. 

Reżyserem filmu będzie Michał 
Waszyński, który zabrał się de 
pracy z calą energją. 

Początek zdjęć zapowiada wy- 
twórnia na miesiąc czerwiec. 


Wyjątkowo sensacyjnie w tym 
filmie zapowiadają się sceny, w 
których Dymsza będzie rozmawiał 
„zc sobą samym, a nawet będzie 
sobie ściskał rękę. Ten trick zosta- 
nie po raz pierwszy zastosowany 
w polskim filmie 
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Adam Dobińaski 
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Obudziłem się w Kutnie. 
Moich towarzyszek podróży 
nie bylo w przedziale. Ode- 
tnąlem z ulgą i wyszedłem 
z wagonu. Krótki spacer i 
szklanka wody sodowej orzeź- 
wiły mnie i uspokoiły nieco 
terwy. 

Kupilem gazetę warszaw- 
ską i wsiadłem ponownie do 
pociągu. Wzmianki o morder- 
stwie nie było. Prawdopodob- 
nie wiadomość nie dotarła je- 
wzcze do stolicy. To mnie u- 
spokoiło. głupiej mojej 
glowie powstała myśl, że wła- 

ze śledcze nie wpadną na 
mój trop. ponieważ żona mo- 
ta żyje. 

Uspokojony wysiadłem z 
wagonu na dworcu Głównym 
w Warszawie i pieszo udałem 
się w kierunku placu Unji 
Lubelskiej. Do Konstancina 
pojechałem autobusem i, jak 
zwykle, powróciłem do zaję- 
cia. Pracowałem ze zdwojoną 
energją. usiłując napróżno za- 
głuszyś w sobie wspomnienia 
tragicznego dnia. 


Wspomnienia tragicznego 
dnia 

Poniedziałek i wtorek mi- 
nęły spokojnie i już zdawało 
mi się. że moje przypuszoze- 
nia okażą się słuszne. Nie są- 

zone mi jednak było zaznać 
spokoju. 

W środę rano otrzymałem 
od Marji depeszę, donoszącą 
ə śmierci chorej córeczki. To 


mnie dobiło do reszty. Musia-| wulkanie, a myśli moje nie- 


łem czem prędzej jechać do 
Obrzycka i zająć się pogrze- 
bem dziecka. 

Uzyskalem zwolnienie z pra 
cy i tego jeszcze wieczora 
wyjechałem z  Konstancina. 
Marję zastałem klęczącą przy 
trumience dziecka. Szlochała 
złamana nieszczęściem. 

— Za jakie winy Bóg tak 
ciężko ukarał i zabrał mi tę 
ukochaną istotkę? — płakała, 
nie mogąc oderwać oczu od 
zwłok leżących w małej tru- 
mience. 


Pierwsza kara 


To była pierwsza kara, jaką 
poniosłem za swój ciężki 
grzech. Śmierć wydarła nam 
ukochane dziecko, mszcząc się 
za Śmierć tej, która powinna 
była żyć. 

Płakaliśmy oboje, nie znaj- 
dując dla siebie słów pocie- 
szenia. Rozpacz darła nasze 
serca na strzępy. Za karawa- 
nem szliśmy oboje, jak za 
własnym pogrzebem. Ten pa- 
miętny dzień byi dła mnie 
drugim aktem tragedji, jaka 
się zaczęła rozgrywać na sce- 
nie mojego życia. 

Po pogrzebie i pełnym żalu 
rozstaniu z Marją, powróci- 
łem do Konstancina. Praca 
mi nie szła. Złamany na duszy 
nie mogłem znaleźć sobie 
miejsca. Złe sny i przeczucia 
odbierały mi chęć do pracy; 
trapiła mnie przytem ciągła 
obawa aresztowania. 

W domu siedziałem, jak na 


ustannie biegły do Obrzyc- 
ka. Targał mną żal do same- 
go siebie. Wyrzucałem sobie 
niedorzeczność popełnionego 
czynu, a jednocześnie nie m'a 
łem odwagi oddać się dobro- 
wolnie w ręce sprawiedliwo- 
ści. Czekałem na swoje prze- 
znaczenie, które wkrótce mia- 


ło się wypełnić. 
Przykry sen 


W sobotę wyjechałem w po 
nowną drogę do Obrzycka. 
Marja była niepocieszona i po 
stracie dziecka zaczęła gwał- 
townie mizernieć. Nie byłem 
w stanie jej uspokoić. Nieutu- 
lona w żalu chodziła po miesz- 
kaniu, jakby szukając czegoś. 

Niedziela minęła spokojnie. 
Miałem przykry ten. Śniła mi 
się Anastazja, rzucająca we 
mnie lustrem z toalety, stoją- 
cej w mieszkaniu w Konstan- 
cinie. Lustro rozbiło się w ka- 
wałki, a ja na czole czułem 
ból od uderzenia. Ogarnęło 
mnie złe przeczucie, że dzień 
zakończy się nieszczęściem. 

Poniedziałkowy poranek 
wstał we mgle. Przykry sen 
przywiódł mi znowu na myśl 
Anastazję. Zerwałem się z łóż- 
ka i z gorączkowym pośpie- 
chem zacząłem się ubierać. 
Marja krzątała się w kuchni. 
Po spożyciu Śniadania staną- 
łem prax, oknie, W iphadzacem 
na rynek miasteczka. 


„Idzie przeznaczenie” 


— Już idzie po mnie prze- 
znaczenie — powiedziałem do 


Marji, widząc zbliżającego się 
ku naszemu domowi przodow- 
nika policji. 

Marja osłupiała, nie pojmu- 
jąc zupełnie treści wypowie- 
dzianego zdania. Sądziła ra: 
czej, że dostałem nagłego o- 
błędu. 

— Co ci jest, Adaśku?! — 
krzyknęła niemal, widząc, jak 
pobladłem i drżę na caiem 
ciele. 

Usłyszałem lekkie pukanie 
do drzwi. Miałem czas i spo- 
sobność wydalić się z mieszka 
nia drugiem wyjściem, nogi 
jednak odmówiły mi posłu- 
sżeństwa. Stałem po środku 
pokoju, jak posąg, nie mogąc 


ani kroku ruszyć z miejsca. 
Marja pobiegła otworzyć 
drzwi. 

Polic'a l 


— Czy tu mieszka pan Ta- 
biński? — rozległ się głos 
przodownika, wchodzącego do 
mieszkania. 

— Nie! — odparła Marja — 
tu jest mieszkanie Dobińskie. 


go. 
— No tak, tak, Dobiński — 
poprawił przodownik, pod- 
chodząc do mnie. 
«— To pan jest Adamem Do- 
bińskim, nieprawda? — za- 


pytal. 

Marja pobladła i była bli- 
ska omdlenia. 

— Prosze pozwolić na po- 
sterunek policji! — odezwał 
się znów przodcwnik. 

Nogi ugięły się pode mną. 
Z wielkim wysiłkiem włoży- 
łem na siebie płaszcz. Bled- 


Prawa przedruku zastrzeżone. 
oai. ooo" "agi" ZE on 


nyt wzrokiem patrzyła Marja 
to na mnie, to znów na przo- 
downika. 

— Co to wszystko ma zna- 
czyć? — zapytała trwożliwie. 

— Dowie się pani jeszcze 
dzisiaj —- odparł spokojnie 
przodownik. 

— Proszę iść przede mną! — 
zwrócił się zkolei do mnie. 


Pożegnanie 
Odwróciłem się do Marji 


i objąłem ją za szyję. Serce - 


waliło mi młotem. 

Żegnaj mi, Marjo naj- 
droższa, i pamiętaj, że tylko 
ciebie jedną kochalem. Wybi- 
ła godzina naszego rozstania, 
być może nawet na zawsze. 
Przeznaczenie stanęlo mię- 
dzy nami murem i zabiera 
mnie od ciebie i od naszego 
dziecka. Wychowaj go na 
uczciwego człowieka, a mnie 
nie potępiaj! — powiedziałem 
płacząc, jak dziecko, i całując 
zalana łzami twarz Marji. 

— Co się stało, na Boga? — 
zapytała, nie pojmując przy” 
czyny naszego rozstania. 

— Może pani udać się jesz- 
cze dziś na posterunek, a *am 
wyiaśnimy pani sprawę — od- 
rzekł grzecznie przedownik. 

Dalszy ciąg jutro. 


Kupon porady 
prawne] 


Andrzej Szary 


Wzruszająca tragedja w rodzinie książęcej 


h Hrabia Lanecki zadał żonie pytanie decydu- 
ące: 

— Czy jesteś pewna. że nie omyliłaś się, albo .. 
powiedzmy... że nie zostałaś 1'*70 aczona w błąd, 
odnajdując pannę, którą podałaś z. córkę Kry- 
styny. 

Zołja drgnęła. Przekonała się, że nadchodzi 
res jej oszustw i machinacyj. Pomimo to nie 
dała niczego poznać po sobie. Udając wielkie 
zdziwienie, odrzekła bez wahania: > 
=. Co słyszę? Przecież już ci mówiłam, że 
ppypedek zrządził, iż odnalazłam to dziewcząt- 

o. Dawniej posądzałeś mnie, że miałam coś 
wspólnego z jej zniknięciem. Tem szczęśliwsza 

am, mogąc potem przyczynić się do odnale- 
zienia zaginionej. teraz, jak widzę, wszystko 
znów stanęło pod znakiem zapytania. Przyznaję, 
że już gubię się w tem wszystkiem. 

= Przyznajesz więc, że nie zapewniłaś sobie 


wszystkich rękojmi, które powinnaś była mieć, 
wskazując mi tę osobę. 
— A jak postąpiłbyś ty na mojem miejscu? 


Przedewszystkiem myślałam, że jestem zabezpie- 
czona przed wszelkiemi pomyikami bo było ich 
już aż nadto poprzednio. Rzeczywiście dziewcząte 
o to nazywano Olą. Zadałam tej Oli szereg py- 
tań. Odrzekła mi, że jej prawdziwe imię jest Ha- 
neczka, że była „na garnuszku” u Magdaleny 
Gerdziakowej pod Wilanowem i że stamtąd ją za- 


brała pewna krawcowa z Warszawy, aby ukryć | 


przed podejrzeniami zazdrosnego męża. J 
moglam tem wszystkiem jeszcze wątpić o 
prawdomówności tej osoby 

Hrabia Alfred przetari czoło ręką... 
wiedział, cc myśleć. Z tego bowiem wynikało tyl- 
ko: albo książę Runiewicz myli sie w sposó 


akżeż | 


Już nie ` 


wielce obawy, albo zagadka zaciemnia się je- | 


szcze bardziej. Hrabina mówiła dalej: 
=- Bardzo mi przykro doprawdy, że tak się 
stało, ale rozumiesz dobrze, że wokec twych wąt- 
liwości i podejrzeń wolę uchylić moją E 
ilnoié za wszystko dalsze. Róbcie sobie, jak 


chcecie. Mnie już ta sprawa nic a nic nie obcho- 
dzi. To jakaś, doprawdy, bardzo ciemna historja, 
z którą nie chciałabym nic. więcej mieć wspól- 
nego. 

— Nie mam innej rady — odrzekł hrabia Al- 
fred — jak tylko sam Menine o wszystko wy- 
pytać Olę, bo chcę wiedzieć prawdę za wszelką 


cenę. 

Nied sobie wyobrazić, jak przeraził się 
książę Runiewicz, gdy rzekoma Haneczka pew- 
nego dnia po rozmowie z Guciem Tarlickim na- 
gle zniknęła, biegnąc w gwałtownym pośpiechu 
do umierającego Zbyszka. 

Księstwa wtedy, coprawda, nie było w domu. 
Ola zostawiła tylko karieczkę do księżny, że śpie- 
szy do kogoś umierającego, znanego jej jeszcze 
z czasów dzieciństwa. 

Ola tego dnia wróciła do pałacu dopiero póź- 
nym wieczórem Na trwożne zapytania księstwa 
odparła: 

— Wiem, że moje nagłe wyiście mogło wywo- 
łać niepokój i najserdeczniej zato przepraszam. 
Gdy wszakże dowiedziałam się, że mój towarzysz 
dzieciństwa, Zbyszek Baczkowskai umiera, nie 
mogłam się powstrzymać, aby nie pobiec ku nie- 
mu. Przyznam się, zresztą, że tak mi serce naka- 
zywało. Nie chcę przypuszczać, że macie mi za złe, 
iż nie czekałam na przybycie wasze, aby prosić 
o pozwolenie... Byłam głęboko przekonana, że 
i tak mi nie odmówicie. 

— Oczywiście, córeńko, nie mam ci za złe — 
rzekła księżna — pomimo, iż naraziłaś mnie na 
strach śmiertelny. Skoro posłuchałaćś głosu serca, 
jesteś w porządku. 

Krystyna rzeczywiście była szczerze urado- 
wana tem, że dostrzegła wreszcie żywsży odruch 
serca u Hanęczki, w której zrażał ją chłód i obo- 
jętność, z jaką wszystko i wszystkich traktowała. 
Od owego dnia Ola wszakże już nie wracała do 


Zbyszka. 
Chciała już, coprawda, 


oprosić o pozwolenie 
ponownego udania się do Żby 


yszka w celu prze 


konania się o jego całkowitem wyzdrowieniu, gdy, 
nagle, odbywając mały spacer poobiedni po ogro- 
dzie, najnieoczekiwaniej zetknęła się oko w oko 
właśnie ze swym ukochanym Zbyszkiem. 

— Zbyszku, ty tu? — zawołała, wzruszona de 
głębi, zwłaszcza, widząc pobladłą i wymizerowa- 
ną twarz Zbyszka. 

— Tak — odparł, z trudem panując nad swemi 
roztrzęsionemi nerwami — tak, przyszedłem tu, 
ponieważ choroba przerwała prace, jakie tu pro- 
wadziłem. Chciałem zobaczyć, w jakim wszystko 
jest stanie i dokończyć jak najprędzej. 

— A jak się czujesz Już zupeinie dobrze? Czy 
może ci jeszcze co dolega? — zapytała z troskli- 
wym niepokojem. 

— Nie — odrzekł żywo — już mi nic nie do- 
loga, — Poczem dodał z goryczą: — Zwłaszcza, 
gdy chodzi o moją chorobę... cielesną... 

Mówiąc to, akomić wpatrywał się w nią. Jej 
szczery wzrok i jasne spojrzenie nie ukrywały 
niczego wstydliwego. Raz jeszcze upewnił się, że 
hrabina Ląnecka kłamała, mówiąc o Oli, jako o 
rozpustnej dziewce. 

Ostatnie słowa, wypowiedziane przez Zbysz- 
ka, wywarły na Oli potężne wrażenie, zarazem 
zaś mocno ją zabolały. 

Cóż chciał przez to powiedzieć? 

Ola nie należała do tych, zo uchyłają się od do 
ładnych wyjaśnień. Zapytała więc wręcz: 

— Powiedz mi, Zbyszku, dlaczego mi się wła- 
ściwie tak przenikliwie rzyglądasz? Dlaczego 
glos twój dziwnie drży, gdy ze mną mówisz? Dla- 
czego, zwłaszcza, wyraziieś sie jakoś tak osobli- 
wie? Dręczy cię cos... przyznał się... Czy to nie 
coś w związku ze mną”... Coś, przemawiającego 

rzeciwko mnie.. Dawno cię już znam, zbyt 
awno, aby nie odgadnąć, że w twej duszy na- 
stąpił jakiś przełom.. r 4 

— Oleńko.. — szepnął Zbyszek, szykując się 
do ostatacznei rozmowy. ' 

Dalszy ciąg jutro. 
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snów naszym 
Czytelnikom 


„Józia z Gdańska nr. 37. Ma Pani 
dobre serce ı zamiłowanie do rozry- 
Śp Pieniądze otrzyma Pani. 
rozmową o rzeczach cudow- 
nych. Szczęśliwy dzień — sobota. 

W. Ta Lwów, Pierackiego 50. Bę- 

dzie rozmowa z mężczyzną w mua- 
durze. Troska z powodu kobiety. 
AU pieniężny. Szczęśliwa cylra: 
z. de chwile spędzi Pan w gro- 
nie znajomych. 
„ AŻ 100 (Kraków). Spór o pienią- 
dze czeka Pana. Pozna Pan ega 
stę, imieńiem Janina. Podróż nie- 
Galeka ri Miła wiadomość. 

P, P, larysia z Sierakowskiej, S. 
S. z Woli, Marjan L. i in. nadesłali 
Podziękowania za trafne odpowiedzi. 

Smutna Ani. Przy usilnych sta- 


raniach otrzyma Pani pwadę. Wyj 
Uczucia owego 


Tłumaczenie 


zie Pani zamąż. 
miodego człowieka narazie są szcze- 
łe, co będzie w przyszłości, niewia- 
"domo. Proszę starać się o samo- 
dzielność. Małżeństwo bez samo- 
dzielności nie da Pani szczęścia. 
„Pani „Rzymianka* pisze: „Śnił mi 
śię ukochany mój, kt iy już nie ży- 
je, Gładził mnie po włosach i pro- 
sil, abym wyszła zamąż i przestała 
po nim płakać." 
powyższy wróży rychłe za- 
mążpó|ście za brunc.a. Małżeństwo 
to będzie szczęśliwe. Podróż dale- 
a morzem czeka Panią, Choroba 
dzie w rodzinie. 
„ Stasia blondynka. Nie wyjdzie 
Pani zamąż. Szarynka Panią obma 
wia. Pieniądze pocztą nadejdą. 
Pan Tadeusz 5., Paryż. Prawdo- 
podobnie tego lata będę przejazdem 
Ww Paryżu i wówczas pomówimy o 
tej sprawie dokładniej. Posyłam 
Panu książkę: „Agnesputi Yoga 
ashara", która jest bez porówna- 
nia bardziej wartościowa, niż Pań- 
ski podręcznik. A więc — do zoba- 
czenia. 
Smntna Marysia U. M. Pa. Wzı- 
jenna miłość sen Pani wykazuje. 
Sprzeczka będzie. Pozna Fani 4 
lẹ. Ktoś Panią obmawia. Pierścień 
2 zielonym kamieniem jest Pani ta- 
lizmanem. 
Opuszczona Matka J. Zajdzie w 
Pani życiu zmiaua na lepsze. Z sy- 
ha doczeka się Pani dużej pociechv. 
Jest om owocem miłości, wyrośnie 
Da dzielnegą i” zdolnego człowieka. | 
Starsza kobieta przyjdzie Pani z po-| 


Mota, 
„Ean „Bodek* pisze: „Przed paru 
dalamy śniło mi ste pieklo, przyczem 
stojąc na drabinie, wyciągałem 
ludzi z piekła widlami. Drabina o. | 
pi była o mur, który ogradzał 
O. 
en powyższy wróży rózrywką i 
niedale ą podróż w tym roku. Nie 
domaganie będzie w domu. Drugi 
soa (o płonącym cyrku) przepowia- 
da, że będzie Pan świadkiem zajścia 
ulicznego. 


NOUS 


Posyłał odcete palce narzeczonej 


Wstrząsająca tragedja obłąkanego młodzieńca 


Przed kilku dniami policja 
z Brighton (Anglja) znalazła 
na cmentarzu małą skrzynkę. 
której wieko nie było zamknię 
te na klucz. W skrzymce znaj- 
dował się ludzki palec i list 
tej treści: 

„Kochana Reini! Ponieważ 
nie chcesz mnie wysłuchać, 
postanowiłem powoli się po- 
zbawiać życia. Wraz z listem 
przyj aa Ci przedewszyst- 

iem mój prawy palec wska- 
zujący. Zczasem otrzymasz 
dalsze przesyłki. Twój nie- 
szczęśliwy Les“. 

Badanie lekarskie wykaza- 
ło, że jest to rzeczywiście mę- 
sk! palec wskazujący, który 
przed 24 godzinami został o 
cięty od prawej ręki. Władze 
przypuszczały, że adresatka 
przerzuciła przez mur cmen- 
tarny tę niezwykłą przesyłkę, 
chcąc się jej jak najszybciej 
pozbyć. 

W ciągu 2 dni urzędnikowi 
Scotland Yardu, któremu po- 
wierzono wyświetlenie tej spra 
wy, ndalo się odkryć rąbek ta- 
jemnicy. Zdołał ustalić, że po- 
wyższa „Reini”, która otrzyma 
fa ten niezwykły list miłosny, 
nazywa się Reggie Morton. 
Zapytana, nie zaprzeczała, że 
otrzymała pocztą skrzynecz- 


-| kẹ z palcem. Zaznaczyła przy 


tem, że nie zna żadnego „Le- 
sa”. Zaraz po otrzymaniu 
przesyłki — chciała ją zanieść 
na policję, później jednak po- 
stanowiła ją poprostu wyrzu- 
cić. 

Następnego dnia panna 
Norton otrzymała jeszcze jed- 
ną przesyłkę. Tym razem znaj 
dował się w niej mały palec 
prawej ręki. Na wewnętrznej 
stronie wieka było napisane 
krwią: „Les Reini“. 

Policja pytała we wszyst- 
kich urzędach pocztowych 
Brightonu — przypuszczano 
bowiem, że nadawca przesy- 
lek pochodzi również z tego 
miasta — czy przypadkiem nie 
nadawał tu ktoś skrzyneczki. 
Wreszcie zdołano ustalić, że 


Na maiej wokandzie..- 


Najwieksza wygrana 


(A. E.) — Panowie Michał 

Osiński i Jan Trzeciak grali 

społki na loterji, na los o 
oryginalnym numerze 55555. 

Codziennie pilnie studjomali 
gazetę. W ygrana jednak nie 
nadchodzila i wspólnicy zrmąt- 
pili już ro sroe szczęście, gdy 
naraz peronego pięknego poran 

a pan lrzeciak mpadl jak 
bomba do mieszkania pana Mi 
chala i krzyknął: 

— Michal! 

— Co się stało? 

Pan Trzeciak nie mógł jed- 
nak wydobyć z siebie slowa i 
tylko palcem rskazymał trzy- 
mana ro ręku gazetę. 

Radosne przeczucie ogarnę- 
ło pana Michała. Chloycil ga- 
zelę, spojrzał i zaplakał z ra- 

ości; bomiem na pierroszej 
strónicy moloroemi literami roy 
drukoroane bylo: 

555551 


NAJWIĘKSZA WYGRANA 
H spólajcy padli sobie ro ob- 


— Jasiu kochany! — płakał 
pan Michał. — Skończyli się 
Zle czasy! Muszę cię ro ten fon- 
dzioisk najdroższy pocałorcać! 

— Faktycznie... — chlipat 
pan Jan, obcierając nos kra- 
malem przyjaciela — Miijon 
złociszóro! 

— Dom sobie kupiemy.« 


„— Poszli won pętackie lata: 

Pocałunkom nie bylo końca 
ı czułą tę scenę przermal dopie 
ro glos pana Bronistarwa Woli, 
który stanął mwe drzwiach i za- 
e 

— Coście się tak z samego 
rana urżnęli? 

— Myśmy nie pijani! — 
ge. 4 radośnie przyjaciele. 


‘ulko żeśmy miljon my-|q 


grali! 

— Miljon? — zdziroił się pan 
Bronislaw. — Jakiem sposo- 
bem? Podobnież ro Grodnie 
padt? 

~ Nieprawda. W kurjerze 
stoi, że nasz nomer wygrał. 

— Pokażcie ten kurjer. 

Pan Bronislaw rziąl gazetę 
i przeczytał naglos: 

55555] 

NAJWIĘKSZA WYGRANA 
nie spraroi ci takiej radości jak 

woda kolońska 
„Pięć piątek!" 
e 


Nie będziemy opisyroali roz- 
paczy biednych  mwspólnikóro, 
gdyż lato jA sobie myobrazić. 
Dódamy tylko, że rozgoryczo- 
ny pan Michal obil niemilo- 
losiernie sroego mspólnika za 
roprormadzenie ro biąd i z tego 


w Southend jakiś młodz'e- 
niec o błędnem spojrzeniu wy- 
słał na adres panny Morton 
dwie przesyłki. Młodzieniec 
nosił rękawiczki i zalatywał 
od niego zapach karbolu. 

Na podstawie informacyj 
podanych przez urzędnika 
pocztowego władze wkrótce 
zdołały ustalić nazwisko i 
adres dziwacznego nadawcy. 
Policjanci przybyli do jego 
mieszkania w chwili, gdy za- 
mierzal odciąć sobie 3 palec. 
Na stole stala już skrzynka 
zaadresowana do panny Mor- 
ton. 

Młodzieńca, który nazywał 
się Bob Ciarck, skonfronto- 
wano z panną Morton, która 
oświadczyła, że go widzi po 
raz pierwszy w życiu. Rów- 
nież młodzieniec, który zamie- 
E E 


niał siebie w kaleke, nie zdra- 
dzał się tem, że zna pannę 
Morton. Przytem całe jego za 
chowanie jasno wykazywało, 
że dolega mu jakaś umysłowa 
choroba. To samo potwierdzi- 
ło badanie lekarskie. 

Po kilku dniach władze zdo 
łały ustalić przyczyny dzi- 
wacznego postępowania Clarc 
ka. Przed 2 laty Bob Ciarck 
posiadał narzeczoną, która 
również nazywała się Reggie 
Morton. Narzeczona nagle 
zmarła na zakaźną chorobę, 
a Clarck, który ją bardzo ko- 
cha}, wpadł w melancholje i 
lekki obięd. Wkońcu wbił so- 
bie w: umysł przekonanie, że 
narzeczona żyje i że tylko go 
porzuciła. Przeszukał księgę 
adresową i traf chciał, że przy 
padkiem znalazł adres pewnej 


kobiety, która nazywała się 
tak, jak jego zmarła narze- 
“Olark ł listami 

arck zasypywał listami 
drugą Re A o Na Nie 
mee jednak odpowie- 
dzi, ponieważ obscna panna 
Morton nie miała pojęcia kim 
jest „Les“. 

Clarck jednak, którego o- 
garniał coraz większy obłęd, 
święcie wierzył, że narzeczo- 
na nie chce o nim słyszeć, Po- 
stanowił wiec odcinać sobie 
pokolei wszystkie palce i po- 
syłać je pannie Monton, przy- 
puszczając, że w ten sposób 
zdobędzie serce narzeczonej. 

Nieszczęśliwca odesłano do 
szpitala i prawdopodobnie do 
końca życia pozostanie on w 
zakładzie dla umysłowo cho- 
rych. 


Pisala do siebie listy milosne 


Dziwaczna miłość 16-letniej wiedenki 


t6-letnia  Lizetta zrobiła 
dość dziwne odkrycie: miano- 
wicie odkryła narzeczonego. 
O tem swem odkryciu opo- 
wiedziała przedewszystkiem 
ojcu, a następnie policji. Przy 
tem jej opowiadanie było tak 
dziwaczne, że ostatnio zajął 
się Lizettą i jej „narzeczo- 
aym“ wiedeński sąd dla nie- 
letnich. 

Pewnego dnia Lizetta, pięk- 
na dziewczynka o złocistych 
włosach, oświadczyła ojcu, że 
jest zaręczona. lej narzeczo- 
nym jest młody Franciszek B. 
Zapytana, czem zajmuje się 
narzeczony, odparła wymija- 
jąco, że jest właścicielem za- 
kładu pogrzebowego, dyrek- 
torem banku, adwokatem i le- 
karzem. Poza tem miał on bvć 
prawdziwym księciem, zapew 
niata Lizetta, Pokazywała oj- 
cu również listy miłosne, mię 
dzy innemi tej treści: „Oświad 
czam na piśmie, że w marcu 
1936 roku pobiorę się z Elżbie 
tą. Książę Franciszek von B.“ 

Ojcu Elżbiety ta cała spra- 
wa wydawała się dość podej- 
rzana. Przedewszystkiem n.e 
podobało mu się to, że rarze- 


czony córki posiada tyle zawo| dziła, że Francisze 
a powłóre dziwiło go|czył się z nią 


dów, 


dlaczego nie przychodzi do 
nich i nie przedstawia mu się. 
Wkońcu, gdy pewnego dnia 
Lizetta pokazała mu list 
narzeczonego, w którym ten 
oświadcza gotowość wypłace- 
nia jej 20.000 szylingów za 
szkody, jakie jej wyrządził, 
cierpliwość ojca wyczerpała 
się. Postanowił znać na- 
rzeczenego córki 1 rozmówić 
się z nim. 

Młodzieniec, którego Li- 
zetta wogóle nie znała, wy- 
pierał się wszelkiej znajomo. 
ści z nią. To oświadczenie 
nie wystarczało jednak ojcu. 
Siłą zaprowadził go do naj- 
bliższego komisarjatu policji, 
gdzie znajdowała się ładna 
dziewczynka, która na jego 
widok oświadczyła: 


— To mój narzeczony! 

Przez kilka godzin przesłu- 
chiwano Franciszka B. Za- 
rzucano mu, że pisał miłosne 
listy do Lizetty i pokazano mu 
je. Młodzieniec z uporem 
twierdził, że wogóle nie zna 
Lizetty i dopiero w komisa- 
rjacie ujrzał ją po raz pierw- 
szy. Natomiast dziewczynka 
obstawała przy swojem. Twier 
B. zare- 
i przyrzekł 


wziąć z nią wkrótce ślub. 
Dopiero grafolog sądowy 
wyjaśnił całą sprawę. Okaza. 
ło się, że Lizetia sama do sie- 
bie pisała listy miłosne. Przy- 
tiśnięta następnie do muru 
dziewczynka, opowiedziała 
prawdę. Często widywała 
Franciszka B. na ulicy i zako. 
chała się w nim. W marze- 
niach połączyła swą osobę z 
nim, pisała nawet do siebie li- 
" miłosne w jego imieniu i 
wkońcu tak przejęła się wmó- 
wionem sobre kłanrstwem, że 
nie odróżniała już . rzeczywi- 
stości ód marzenia. ` 
Również i przed sądem nie 
zmieniła swych zeznań. Nato- 
miast jej „ukochany“, kupiec 
Franciszek B. żalił się przed 
sądem, że Lizettą wystawiła 
go na kompromitację. On 
człowiek uczciwy, niemający 
nigdy zatargu ze sprawiedli- 
wością, co pewien czas był 
wzywany a policję, gdzie go 
prześłuchiwano lub badano 
jego charakter pisma. Zabie- 
rało to mu czas i narażało na 
ogólne potępienie. ; 
Sedzia stwierdził. że leka- 
rze, którzy badali Lizette, o- 
rzekli, że jest ona patologicz- 
ną kłamczuchą i histeryczką. 


Zamiast kary — złote medale 


Dzięki przytomności maszynisty uniknięto katastrofy 


Przed kilku dniami pociąg 
pośpieszny idący z Guilfortu 
o Londynu przybył na lon- 
dyński dworzec Victoria z 
godzinnem opóźnieniem. Ma- 
szynista i palacz byli natych: 
miast przesłuchani przeż za- 
wiadcwcę stacji. 

Czy w maszynie był ja- 
kiś defekt? — zapytał. 

— Nie,—padła odpowiedź. 

— Czy droga była zabloko 
wana? 

— Nie. 

Zawiadowca był oburzońy 
temi zdawkowemi  odpowie- 
dziami kolejarzy i groził im 
karą dyscyplinarną. 

Wówczas dopiero maszyni- 
sta Hutton opowiedział, dla- 
czego przybył z tak znacznem 
opóźnieniem. Gdy pociąg 
imknął przez Poley Greśn z 
szybkością stu kilku kilomet- 
rów na godzinę, on i jeso pa- 
lacz Collins, zauważyli dwoje 
dzieci, spoczywające na cien 


porodu skazany został przez|kiej powłoce lodowej, która 


sąd grodzki ną 5 dni aresztu, | każdej chwili mogła się zała- 


mać. Hutton nie namyślając 
się ani chwili, puścił w ruch 
hamulce, a gdy pociąg stanął, 
dał kontrparę i dojechał do 
miejsca wypadku. 

Obaj kolejarze pobiegli na 
brzeg rzeki | z pomocą dłu- 
giego kija, który przypadko 
wo tam znaleźli, udało się im 
wyciągnąć dzieci na brzeg. 
Dzieci straciły przytomność j 
byly nawpół zmarzaięte. Ko- 
lejarze natychmiast zaczęl: 
nacierać dzićci, w ciągu kil- 
kunastu minut przywrócili je 
do życia i zanieśli do stoją- 
cej wpobliżu chaty. 

50 minut trwała akcja ra- 
tunkowa, a wpobliżu musiał 
się już znajdować drugi po- 
ciąg pośpieszny, który szedł 
za ich pociągiem w odstępie 
godziny czasu. 10 minut 
nastąpi straszna katastrofa. 

jak oszaleli, biegli kolejno 
dv lokomotywy i w ciągu 5 
minut znaleźli się na parowo- 
zie. Na szczęście, miai on je- 
szcze odpowiednie ciśnienie 


pary. Collins nieprzytomnie 
rzucał węgiel na palenisko, 
Hutton gwałtownie pociągnął 
za regulator. Powoli poszły w 
ruch potężne kola lokomoty- 
wy i pociąg ruszył z miejsca. 
Byli oni o 62 minuty opóźnie- 
ni, a co najgorsza mieli o trzy 
minuty za sobą drugi pociąg 
pośpieszny. 

Hutton podniósł szybkość 
do 120 kilometrów na godzi- 
nę. Powoli wzrastała odle- 
głość między obu pociągami. 
Podróżni byli uratowani. 


Obaj kolejarze nie zostali 
ukarani. Otrzymali medale 
za uratowanie życia ludzkie- 
po. Znalazło się wielu ludzi, 

tórzy, mimo tego załatwi2- 
nia gnie domagają się su- 
rowygo ukarania kolejarzy. 
Twierdzą, że gdyby kolejarze 
stracili przy akcji ratunko= 
wej jeszcze 5 minut, uratowa- 
liby życie dwojga dzieci, a 
przyczyniliby się do zagłady 
setek ludzi. 


W szponach gangster 


Postrachem mieszkańców Chicago jest tajemnicza miss 
Nora, wódz bandy gangsterów, która działa w porozumie- 
niu z królem „gangów“ Al Capone. Wykonała ona szereg 
napadów i porwań, które świadczą o jej niezwykłej odwa- 
dze i przebiegłości. O miss Norze krąży w Chicago niezli- 
czona ilość legend. Wszyscy opowiadają o jej sile czaru, 
o niezwykłej mocy hipnotycznej, jaką posiada ta kobieta. 

Miss Nora pochodzi z bogatej rodziny kupca irłandzkie- 
go Edena, i gdy jeszcze byla małą dziewczyną pokochała 
syna sąsiada, Polaka, Stanleya Grabę. Mała Lili cierpiała 
niezmiernie, gdy dowiedziała się, że Stanley Graba, który 
stał się słynnym lekarzem chicagowskim, ożenił się. Gdy 
zaś dziwne koleje losu uczyniły z niezwykłej dziewczyny 
wodza gangsterów, nie zapomniała o swej dziewczęcej mi- 
łości. Dowiedziała się, że doktór Graba, który jesi ojcem 
dwojga dzieci, zamieszkuje w Chicago, że kocha bardzo 
swą żonę, panią Mary. 

Razu pewnego w nocy rozległ się w pokoju doktora 
Graby dzwonek telefonu i doktór został wezwany do pac- 
jenta za miastem Gdy doktór, kierując autem, znalazł się 
za miastem, został otoczony przez bandę gangsterów, któ- 
rzy go uprowadzili. Miss Nora użyła całego kunsztu swej 
siły hipnozy, by ujarzmić doktora Grabę. Piękna gangster- 
ka zdołała wkońcu czarem swych oczu usidlić młodego do- 
ktora, który uległ jej, pokochał ją namiętnie i gorąco, za- 
pomniał o swej rodzinie. 

Pani Mary Grabina dowiaduje się o tem, że mąż jej 
znałazł się w szponach bandy gansterów. Udaje się do słyn- 
nego detektywa mister Williama Freda, który podejmuje 
walkę z miss Norą, by wyrwać z jej szponów lekarza. W 
tym celu, przy pomocy oddanych sobie reporterów, szerzy 
fałszywą wiadomość o swej śmierci. W przebraniu udaje mu 
się dotrzeć do gangsterów. 

Detektyw wyśledził kryjówkę gangsterów, w której 
przebywa uwięziona żona miljonera chicagowskiego, pani 
Banks. W kryjówce tej urządzają gangsterzy huczny bal 
na cześć urodzin miss Nory. W czasie balu przybywa do 
nich mister Fred, ucharakteryzowany na mulata, i przyno- 
si z sobą list, pisany rzckomo przez Al Capone, w sprawie 
okupu za panią Fanks. 

Między oblezającymi dom miss Nory policjantami a 

= wywiązuje się bitwa, podczas której mister 
‘red wkrada się zpowrotem do domu, w towarzystwie 
dwóch wywiadowców. W chwili, gdy miss Nora udaje się 
do swego pokoju, by zabrać swą biżuterję i uciec potajem- 
nem wyjściem, zarzuca jej na twarz chustkę z chlorofor- 
mem i usypia ją i wynosi z domu. Grupa gangsterów, pod 
wodzą Dillinzera i Al Edinga, zdołała przebić się przez 
kordon policji i w aucie policji — zbiec. 

Miss Nora została osadzona w więzieniu. By uniemożli- 
wić gangsterom plany odbicia tej, sędzia trzyma w bez- 
względnej tajemaicy miejsce jej pobytu. 

Pewnego razu, gdy miss Nora spacerowała po swej ceii, 
oddana rozmyślaniom o czekającein ją krześle elektrycz- 
nem i o ukochanym Kdingu, rozlega się pukanie w ścianę. 
Ktoś świdruje otwór. , . 4 

Przez otwór otrzymuje miss Nora karteczkę i ołówek. 
Z listu dowiaduję się, że w sąsiedniej celi siedzi „Panien- 
ka”, jej podwładny gangster „Fanićnka* komunikuje miss 
Norze, że zdołał przekupić strażnika i porozumieć się 
z gangsterami na wolności. Gangsterzy szykują plan por- 
waria miss Nory 

Miss Nora pisze zębami — ręee ma skute — list, w któ- 
rym zapytuje o los Edinga. Po kilku dniach otrzymuje 
odpowiedź, że Eding zdradził, wrócił do swej żony. Gang- 
sterzy pytają, co mają ze zdrajcą uczynić. 

Po długiej walce wewnętrznej miss Nora wydaje roz- 
kaz zabicia zdrajcy. 

Eding radzi tymczasem z gangsterami nad tem, jak 
wyrwać miss Norę z więzienia. W czasie ich narad przy- 
noszą list od miss Nory i wręczają go Al Capone mu. 

Al Capone przeczytał najsamprzód list, pisany rzeczy- 
wiście przez miss Norę. W liście tym uwięziona kobieta 
wydaje wyrok na swego kochanka Ku zdumieniu zebra- 
nych, Al Capone nie podaje nikomu treści listu, każe 
wszystkim wyjść i naradza się tylko z Dillingerem. Po- 
stanawiają sprawdzić, czy niema tu żadnej prowokacji. 
W tym celu udaje się Dillinger do Springfield, gdzie ucha- 
rakteryzowany jako ojciec miss Nory, usiłuje dowiedzieć 
się, czy jego „córka“ jest w więzieniu. Odpowiadają mu, 
że miss Nora jest rzeczywiście w więzieniu w Springfield... 

Eding jest mocno zaniepokojony ukryciem treści listu 
miss Nory. Tymczasem jakiś mały chłopiec murzyński 
przynosi mu list, pisany przez tajemniczego przyjaciela, 
w którym te.. ostrzega go, że gangsterzy podejrzewają 
go o zdradę, i radzi uciec, zanim go ukatrupią kamraci. 

Z początku Eding w rozmowie z Dilingerein pragnął 
wyjaśnić nieporozumienie, ale Dillinger oświadczył mu, 
że jedynem wyjściem dla dżentelmena w „tej sytuacji jest 
popełnić samobójstwo. Widząc, że próby przekonania 
gangsterów o swej niewinności na nic się nie zdadzą, i ze 
każdej chwili mogą go zabić — postanawia Eding uciec, 
by spokojnie oczekiwać chwili zwolnienia miss Nory 
z więzienia i wyjaśnienia potwornego podejrzenia. | 

Po ucieczce Łdinga, upewniają się gangsterzy o jego 
zdradzie. Postanawiają za wszelką cenę wyrwać miss No- 
rę z więzienia w Springfield, i w tym celu Dillinger udaje 
się do naczelnika więzienia, by mu zaproponować dwa- 
dzieścia tysięcy dolarów za ułatwienie ucieczki miss Nory. 

Ale naczelnik więzienia, któregó o niczem nie uprze- 
dzono — pomimo, że suma dwudziestu tysięcy dolarów 
budzi w nim chęć łatwego zarobku — zapewnia Dillia- 
gera, że w jego więzieniu żadna miss Nora nie przebywa. 


Wobec takiego obrotu sprawy, stało się jasnem dla Dil- 
lingera, że podejrzenie skierowane przeciwko ÆŒdingowi nic 
ma podstaw, i że gangsterzy padli znów ofiarą misternej 
prowokacji Freda. Dill zobowiązał naczelnika więzienia wza- 
mian za nagrodę pięciu tysięcy dolarów, by dowiedział się, 
w jakiem więzieniu przebywa miss Nora. Po powrocie do 
Chicago posłał jednego ze swych zaufanych ludzi, by zba- 
dał, czy Eding wrócił do domu swej żony: ale tam odpowic- 
dziano mu, że mistress Graba ze swemi córkami wyjechała 
na odpoczynek, na Florydę. _ | Ad à, 

Po upływie kilku dni, gdy Dillinger wracal z Springfield, 
gdzie naczelnik wiezienia nie zdołał jeszcze dowiedzieć się 
o miejscu pobytu miss Nory, przeczytał Dillinger w gazecie 
wiadomość o tem, że sprawa miss Nory odbędzie się za trzy 
dni. 

Dillinger był pod silnem wrażeniem tej wia- 
domości: siedział w pociągu zupełnie zmieszany. 
Do djabła, za trzy dni odbędzie się sprawa miss 
Nory, a gangsterzy nie wiedzą nawet, gdzie ona 
przebywa! A 
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dowiedzieć się, w jakiem więzieniu przebywa miss 
Nora, sprawa będzie przegrana. Miss Nora zginie 
na krześle elektrycznem — i koniec! 

Po powrocie do Chicago, zwołał Dillinger 
wszystkich gangsterów swojej bandy, i wyjaśni 
im, jakie niebezpieczeństwo zagraża miss Norze: 

— Nie wolno nam w żadnym wypadku pozwo- 
lić, by miss Nora zginęła na krześle elektrycznem. 

usimy uratować ją nawet za cenę własnego ży- 
cia. Trzy dni mamy do sprawy: w ciągu tych 
trzech dni każdy z was musi dowiedzieć się, gdzie 
jest miss Nora 

'Tak przemawiał Dillinger do swych ludzi. 

Jeden z gangsterów, mężczyzna aledulksowe, 
postaci, o twarzy, nakształt kwadratu i dwóch 
zę dą acych masywnych rękach — zwany Mikki, 
zabrał głos i zgłosił wniosek, by zorganizować na- 
pad, w chwili, gdy miss Norę będą prowadzić do 
sądu. Za Beni) że sam jeden podejmuje się wy- 

onać ten napad. 

Ale Dillinger, „Chińczyk“ i kilku innych gang- 
sterów sprzeciwiło się projektowi Mikki. Uważali, 
że jest to zbyt niebezpieczne, i że miss Nora może 
podczas napadu paść pierwszą ołiarą tej próby. 

— Istnieje tylko jedno jedyne wyjście z tej 
sytuacji — oświadcza Dillinger: — Należy miss 

orę porwać z więzienia. 

— Proszę bardzo, niech pan ją porwie — odpo- 
wiada flegmatycznie Mikki i wzrusza ramionami. 
— Ale jak można to uczynić, skore nie wiemy na- 
wet, w jakiem więzieniu przebywa? 

Dillinger zadzwonił do Al Capone, umówili się 
na spotkanie w gabinecie „króla gangsterów“. Tym 
razem Al Capone nie przybył sam Razem z nim 
wszedł do gabinetu szeł policji chicagowskiej, 
William Russel. 


Naczelnik policji Russel siedział błady i słuchał 
karcących słów Dillingera. 


Russel, który słynął jako wielki tchórz, był 
blady jak płótno. Dopiero gdy drzwi się automa- 
tycznie zatrzasnęły, poczuł się pewniejszy i uspo- 
koił się. 

— No, mister Russel — odezwal się wesoło Al 
Capone do naczelnika policji — już kilkakrotnie 
kazał pan swoim ludziom, by dokładnie przeszu- 
kali lokale „Ojca Piotra“, ale policja nigdy nie 
trafiła do tych potajemnych pokojów. Taką to pan 
posiada policję?... 

— Mister Capone, mogę natychmiast rozkazać 
szukać — i znałeźć. r 

— O, nie mister Russel, pańscy ludzie zbyt par- 
tacko wykonywują swą róbotę, by się to im mia- 
ło udać. Mogą wzdłuż i wszerz szukać i szukać, a 
czego nie trzeba — nie znajdą. 

Szef policji rozejeIsniu :oruzoopies ts peru$ 
być wyjątkowo grzeczny w stosunku do Al Capo- 
na, tem bardziej, że otrzymał od niego w tym ty- 
godniu pięć tysięcy dolarów. 

Obecnie zawezwał go Al Capone na naradę z 
przywódcą gangsterów, Dillingerem. Trzeba od- 
szukać miejsce, gdzie sprytny sędzia Green ukrył 
miss Norę. Capone bezwzględnie żadał, by tę spra- 
wę zbadać. 

Ale wszelkie dotychczasowe wysiłki szefa po- 
licji Russela, nie zdały się na nic. Sędzia Green 
unika spotkania, unika jakiegokolwiek wyjaśnie- 
nia. A on, Russel, nie może zmusić sędziego drogą 
służbową, by mu wyjawił miejsce pobytu słyn- 
nej gangsterki. - 

Dillinger oświadczył, że jeśli w ciągu najbliż- 
szych dwóch dni nie zdołają zbadać, gdzie prze- 
bywa miss Nora — wtedy wszystko bakit straco- 
ne. Ostro, z gniewem w głosie mówi do szefa po- 
licji: 

3 Pan jest na naszej służbie i pańskim obo- 
wiązkiem jest tę sprawę zbadać i dowiedzieć się 
wszystkiego. Pan, panie Russel, ponos. wielką od- 
powiedzialność za aresztowanie miss Nory. Pan 
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jako szef policji powinien był wiedzieć, że pański 
podwładny, Dingel, = TĄ napad na ryjówki 
gangsterów... 

— Ale... ale... — usiłuje tłumaczyć się szef po 
licji chicagowskiej. s 

— Bez żadnych ale, mister Russel — opryskli- 
wie przerywa mu Dillinger. — Twierdzi pan, że 
się pan za późno o tem wszystkiem dowiedział, 
i że nie miał pan możności nas o tem powiadomić. 
Być może, że w danym wypadku, powiedzmy de- 
likatnie, nie mija się pan z prawdą. Ale tem zlek- 
ceważeniem swoich obowiązków wyrządził nam 
pan wielką krzywdę... 

— Niech pan nie zapomina — usprawiedliwia 
się Russel — ile usług wszelakiego rodzaju mieli 

anowie ode mnie, w ciągu tego okresu, gdy. dzię- 
i.panom, stałem się szełem policji chicagowskiej. 
Mister Al Capone może poświadczyć. 

— Co mi po pańskich usługach — gniewa się 
wciąż Dill — kiedy pan nie potrafi załatwić pierw- 
szego lepszego głupstwa, nie może pan nawet do- 
wiedzieć się, gdzie obecnie przebywa miss Nora. 
Powtarza pan w kólko jedno i to samo: nie mogę, 
nie mogę, nie mogę... A więc kto może, zdaniem 
pana, te sprawy załatwić, jeśli pan nie ję: zdol- 
ny do tego? Chyba ani ja, ani mister Al Capone. 

Russel siedział blady i słuchat karcących słów 
Dillingera. y 

Al Capone byl rad ze sposobu, w jaki Dillin- 
ger mówi! do Russela. Tak, trzeba temu szefowi 
policji zmyć trochę głowę. Pieniądze ciągnie, j 
z dziurawego worka.a pożytku z niego niema. Ca- 
pone uśmiechał się ukradkiem i zpodełba patrzał 
na nadkomisarza policji. 

William Russel wysłuchał słów gangstera. 
Trudno, włazł w błoto, z którego uie może wyleźć. 
Zagryzł wargi i milczał. Wiedział, że przy pierw- 
szej próbie sprzeciwu, zdemaskują go gangsterzy, 
a wtedy skończy się jego karjera.’ 

- Wlazłeś między wrony — kracz jak i one. ' 

Russel usprawiedliwiał się. 

— Panowie sądzicic, że moje zdanie jest znów ta* 
kie łatwe... Mister Dilinger, pan siedząc tu w ga- 
binecie może sobie spokojnie mówić: Russel nie 
wykonał tego, Russel nie uczynił tamtego. Ale 
czy pan wie, że jestem otoczony szpiclami, komi- 
sarzami, čo tylko czekają na chwilę, by podsta- 
wić mi nogę i zająć moje miejsce?... Ale mniejsza 
o to. Jedno panom przyrzekam: jeszcze przed sa- 
mą sprawą, albo podczas sprawy powiem, panu, 
mister Dillinger, gdzie jest miss Nora, a wtedy pan 
już sam pokaże, co pan potrafi. uw 4 

— No, dobrze, mister Russel — wtrącił się do 
rozmowy Al Capone. — Obiecał pan nam teraz 
i sądzę, że t razem dotrzyma pan obietnicy. 
A jeśli chodzi o mister Dillingera, to coprawda 
jest on trochę zbyt gwałtowny, ale nie lubi owijać 
prawdy w bawełnę. Gdyby więc pan nie dotrzy- 
mał tym razem obietnicy, musielibyśmy się wy- 
rzec pańskiej współpracy na przyszlość. A sądzę, 
że z pańskiej pensji trudno panu będzie uczynić 
zadość wszystkim zachciankom pańskiej żony, no 
i. panny Zizi. zada. - 

Al Capone zmienił ton. Roześmiał się rubasznie 
i dodał: 

— Ładna szelma, ta pańska Zizi, ale kosztować, 
to kosztuje pana. 

— Jak widć, mister Al — odrzekł zażenowany, 
szef policji — jest pan dokładnie poinformowany 
o wszystkiem, co się nawet w mojem sercu dzieje... 

Dillinger nie pozwolił jednak rozmowie zejść 
na manowce. < i 

— Panna Zizi, czy też panna Lili, mnie ta 
wszystko jedno — powiedział oschiym tonem. — 
Jedno co mnie w danej chwili nadewszystko ob- 
chodzi, to sprawa miss Rh Mister Russel, po- 
włarzam panu raz jeszcze: albo-albo... P 
Szef policji zrozumiał znaczenie tych słów. 
Dillinger poprostu grozi mu. 

— No, dobrze — przerwał. — Dotrzymam słowa. 
Nazajutrz z rana udał się Russel do gabinetu 
sędziego Greena. Oświadczył mu: M 
— Mister Green, moi detektywi dowiedzieli 
się, że AE szykują napad na więzienie, w 
tórem pan osadził miss Norę. Chcą ją porwać 
przed sprawą. Sądzę, że należy ją przewieźć do 
innego więzienia, by nie wiedzieli, gdzie się teraz 
uje. 4 „BRR 
naij} Mister Russel — powiedział sędzia Green, 
patrząc przenikliwem spojrzeniem na szefa poli- 
j niestety, pana poinformować, że 
ańscy detektywi wprowadzają pana w błąd. 
angsterzy nie wiedzą, gdzie jest miss Nora. Nie 
mogą więc szykować napadu, i i 

— Panie sędzio! — odparł rozgniewany Rus- 
sel. — Nie wątpię, że moi detektywi dostarczają 
mi wiarogodnych informacyj. | i 

— Jeśli pańscy detektywi informują pana, 
gdzie przebywa obecnie miss Nora — odrzekł mi- 
ster Green z ironicznym uśmiechen. na, wargach, 
— proszę bardzo, niech pan mnie również powie. 


edzie iest obecnie miss Nora. ayol 
Dalszy ciąg jutro. 
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W piatek rozpoczynają się bokserskie mistrz. Polski 


W najbliższy piątek rozpo- 


Czynają się w Łodzi 11-te zko- 
ei bokserskie mistrzostwa 
Polski. 


Tegoroczne spotkania zapo- 
wiadają się niezwykle intere- 
sująco ze względu naogół 
dość wyrówneny poziom. 

Według przewidywań do- 
tychczasowa hegemonja Po- 
znania, który dzięki Warcie 
okupował rok rocznie więk. 
sześć tytułów mistrzowskich 
w tym roku skończy się. 

„Apetyty na tytuły mistrzow 
skie ma i Warszawa, jak i gos 
podarz zawodów — Łódź. 

Szczególnie Łódź. Polski 

anchester ma kilku groź- 
nych bokserów, a w pierw- 
szym rzędzie Wożniakiewicza. 

a maszyna do bicia ostat- 
nio wywołała taki postrach w 

olsce, że nawet renomowa- 
ny Kajnar wolał nie jeździć 
do Łodzi. 

W tych warunkach ostatnia 
decyzja Polskiego Związku 
Bokserskiego niezezwałająca 
Kainarowi na udział w mi- 
strzostwach nabiera szczegól- 
nego znaczenia. 


eegacja P.Z.L.A. 


we Lwowie 


, Delegacja Polskiego Zw. 
Lekkoatletycznego w osobach 
dyr. Szlachciaka i kpt. Misiń- 
skiego udaje się 22 b. m. do 
Lwowa dla omówienia spraw 
organizacyjnych okregu i 
przygotowań przedolimpij- 
skich zawodników lwowskich 
z Kucharskim na czele. 


Kusociński 
opuszcza szpital 


, Janusz Kusociński zakoń- 
Czył już kuracje w szpitalu 
im. marsz. Piłsudskiego, gdzie 
przebywał po operacji kolana 
przez blisko 2 miesiące. Kuso- 
ciński wyjdzie ze szpitala w 
poniedziałek. 


Czechy — Austrja 
10:6 


Rozegrańy w Brnie mecz 
bokserski pomiędzy reprezen- 
tacją Austrji a repreżentacj» 
Morawskiej Ostrawy zakoń- 
czył się zwycięstwem Cze- 
chów w stosunku 10:6. 

Warto podkreślić, że austr- 
jackie źródła twierdzą, że był 
to mecz międzypaństwowy 
Czechosłowacja —  Austrja, 
natomiast czeskie utrzymują, 
że wystąpiła tylko reprezen- 
tacja okręgu Morawskiej O- 
strawy. 


Mecze piłkarskie 


w Warszawie 


W sobotę odbyły się w War 
szawie następujące mecze pił- 
karskie. 

l tak w meczu o mistrz. kl. 
„A” Skra zremisowała z Gwia 
zdą. Wynik 2:2 odzwiercia- 
dla przebieg gry. Walka by- 
ła zacięta do ostatniej chuj: 

W meczu © mistrz. kl. „B 
coraz lepiei grająca Makabi 
zremisowała z silnym Fortem 
Bema. I tu wynik brzmiał 2:2. 

Wreszcie w meczu towarzy- 
skim rezerwowa ak c Sko 
dy zremisowaia z .Wekerem 
1:1. 


Nie startuje również Ro- 
thole. Świetny bokser war- 
szawskiej Gwiazdy nie stawał 
do mistrzostw Warszawy i w 
myśl obowiązujących przepi- 
sow nie może stanąć do za- 
py wych walk. W ten spo- 
sób suche przepisy utrącają 
popat dwóch znakomitych 

serów. A przecież gdyby 
właśnie ci dwaj bokserzy star 
towali na mistrzostwach w Ło- 
dzi można byłoby nazwać im- 
prezę AW + O na wielką 
skalę. Szkoda więc, że P4B. 


„SSportw sztuce =s 


tak kurczowo trzymał się li- 
tery prawa. 

Z wiadomości otrzymanych 
z terenu łódzkiego wynika, że 
Łódź szykuje się bardzo in- 
tensywnie do mistrzostw. 
Wspaniała hala w której od- 
będą się misirzostwa jest już 
przygotowana i oczekuje gości 
z całej Polski. 

Nie trzeba więc dodawać, 
że miśtrzostwa wypadną na 
pewno jak najlepiej. Byłoby 
tylko pożądape, aby dopisali i 
sędziowie. 


1T maja mija termin 
wykupywania bi.ełów na Olimpjadę barlińską 


W dniu 1 maja mija osta- 
teczny termin kupowania bi- 
letów wstępu (generalnych i 
na poszczególne imprezy) na 
Igrzyska Olimpijskie w Ber- 
linie i — 16 sierpnia. Bilet 
te sprzedawane sa w kiutach 
podróży Francopol, Orbis i 
Wagons Lits Cook. 

oł chodzi o paszporty, to 
jakkolwiek sprawa ta nie jest 


Wiadomości 


Do Europy przybyli argen- 
tyńscy pan istóch g wal- 
czą w dn. 8 do 10 maja w Ate- 
nach o puhar Davisa z Grecją. 
Argentyńczycy rozegrali wczo 


Otwarcie imponującej wystawy sportowej w Warszawie 


W [Instytucie Propagandy 
Sztuki w Warszawie odbyła 
się w sobotę w południe uro- 
czystość otwarcia wystawy 
aport w sztuce”, która ma na 
celu wyeliminowanie najlep- 
szych prac na olimpijski kon- 
kurs sztuki w Berlinie w liv- 
cu i sierpniu w ramach XI 
Olimpjady. 

Na wstępie uroczystości 
imieniem IPS wygłosił prze- 
mówienie prof. kamiński, po- 
czem imieniem Ministerstwa 
Oświaty wiceminister ks, Żon 
golłowiaz podkreślił znacze- 
nie współpracy sportu ze sztu 
| Ka, nawiązując do historji sta 
rożytnej i wybitnego udziału 
greckiego świata artvstyczne- 
go w antycznych Olimpja- 
dach. 

Po przecięciu wstęgi ks. 
Żongolłowicz dokonał otwar- 
i wystawy. Obejmuje ona 


WĄTROÓB 


szek. Gdy wskutek zastoju żółci tworzą się w nłej osady i 


137 prac a dziedziny malar- 
stwa, rzeźby, rysunku, grafi- 
ki i architektury. 

NV przeddzień otwarcia wy- 
stawy odbyła się w I. P. S. kon 
ferencja prasowa z udziałem 
przedstawicieli świata sporio- 


wego i artystycznego, konfe- 
rencji przewodniczył prof. 
Bohdan Pniewski. Na konfe- 
rencji rozwinęła się ożywiona 
dyskusja na temat zasadni- 
czych zadań tematów sporto- 
wych w sztuce. 


ostatecznie zdecydowana, to 
jednak są wszelkie dane, że 
ędzie załatwiona pozytyw- 
nie. Zaznaczyć należy, że po 
terminie 1 maja nie będzie 
można już kupić kart wstępu, 
ale wobec wielkiego na nie za 
potrzebowania w Niemczech, 
nawet bilety kupione będą mo 
gly być bez straty odsprze- 
dane. 


raj kilka spotkań w Londy- 
nie, nie odnosząs żadnych suk 
cesów, mimo, że Anglicy wy* 
stawili swoich młodszych gra- 
czy. Del Castilla przegrał z 
Cunningsham 6:3, 4:6, 8:10, a 
Gonzal3s uległ Jonesowi 8:6, 


Pierwsza rakieta Czechosłoa 
wacji Roderich Menzel zako- 
munikował oficjalnie Czeskie 
mů Związkowi Tenisowemu, 
ze weźmie udział w tegorocze 
nych rozgrywkach o puhar 
Davisa, natomiast w przy- 
sziym roku zamierza wycofać 
się z czynnego życia sporto- 
wego 


idziemy naprzóc 


Statystyka rozwoju klubów w Polsce 


Sprawozdanie Zarządu Zw. 
Pol. Zw. Sportawych zawiera 


cały szereg_ ciekawych daf 


Lekka atletyka: 225 klubów, 
11674 zawodników 630 zawo- 
dów, 200 boisk, 6 kursów, 78 


nych odnośnie poszczególnych | instruktorów. « - 


związków sportowych. Staty- 


Wioślarstwo: 70 klubów, 


styka ta przedstawia się na-|6500 zawodników, 15 zawo- 


stępująco: 

Piłka nożna: 906 klubów, 
79122 zawodników, 14200 za- 
wodów, 419 boisk, 19 kursów 
i obozów, 22 instruktorów. 


Jost f llrem dla Krwi 


W wątrobis wytwarza 
się żółć i spływa do ki- 


zt:jają 


się w twarde grudk. (PIASEK ŻÓŁCIOWY), — gdy na grudkach osia- 

dają sole, wchodzące normalnie w skład żóici, a na nich odkładają się 

wcięż nows osady, — grudki stale powiększają się, a w rezultacie po- 
wsiają KAMiENIE ŻOÓŁCIÓW 


Kuracja ziołami „CHOLEKI N AZ j“ 


polega na pobudzeniu wątroby do 


normalnej czynności i reguluje 


przemianę materji. 
Broszury bzzpłatne wysyła laborato' jum fizjologiczno-chemiczne. 


CHOLEKINAZA H. 


NIEMCZJEWSKIEGO 


WARSZAWA, Nowy Świut 5 oraz apteki i składy apteczne. 


Fenomenalny skok do wody słynnego skoczka Simai (Egipt) 


dów, 78 przystani, 3 kursy, 22 
instruktorów. 

Narciarstwo: 202 kluby, 
1255 zawodników, 50 zawo- 
dów, 27 skoczni, 276 kursów, 
1670 instrukiorów. 

Tennis: 84 kluby, 2732 za- 
wodników, 283 korty. 

Łyżwiarstwo: 30 kl., 423 za- 
wodników, 4 zawody, 34 lodo- 
wiska, 3 kursy, 14 instr. 

Pływanie: 88 kl., 4454 za- 
wodników, 73 zawody, 1 
kurs, 90 instr. 

Szermierka: 23 kl., 514 za- 
wodników, 82 zawody, 14 sal, 
3 kursy, 13 instr. 5 

Boks: 159 kl., 4978 zawodni- 
ków, 433 zawodów, 233 instruk 
torów. 


zawodników, 3950 zawodów, 
14 kursów, 1 instr.. - 
żeglarstwo: 19 klubów. 

FHlokej lodowy:, 87 kl, 2465 
zawodników, 14 zawodów, ý 
kurs, 1 instr. , 

Hokej na trawie: 7 kl., 39 
zawodników, 67 zawodów. 

Jeździectwo: 28 kl., 4657 za- 
wodników, 52 zawody. 

Kajaki: 104 ki., 210 zawodni 
ków, 56 zawodów, 118 stanie, 
143 kursy, 23 instr. 

Łucznictwo: 187 kl., 3200 za 
wodników, 81 zawodów, 187 
torów, 22 kursy, 100 instruk- 
torów. 

Tenis stołowy: 145 kl., 4100 
zawodninów, 17 zawodów. 

Sport giuchoniemych: 6 klu 
bów, 108 zawodników. 

Związki: motocyklowy, So- 
kół, kolarski, strzeleciwa spor 
towego ı atletyczny nie nade- 
slaíy wogóle Annai, * kilka 
nau związków dało dane 
niekompletne, skutkiem czego 


Gry sportowe: 291 kl., 8988| statysty<a ta nie jest zupelna. 


Przed walnem 


zgromadzeniem 


zw. Polskich Zw. Sportowych 


W dniu 26 b. m. o godz. 10 
min. 30 w sali konferencyjnej 
PUWF odbędzie się doroczne 
walne zgromadzenie Zw. Pol. 
Zw. Sportowych. 

W roku sprawozdawczym 
zarząd Z. Z. dokonał całego 
szeregu prac, m. in. wprowa 
dził w życie nowy statut, u- 
chwalił statut ramowy dla 
związków sportowych, praco- 
wał nad ustawą o instrukto- 
rach w. t., omawiał statut lecz 
niczy, sprawy ubezpieczenia 
zawodników oraz kwestje roz 
szerzenia opieki iekarskiej. 


Na walne zgromadzenia za- 
rząd Z. Z. przedstawia cały 
szereg wniosków, a mianowi- 
cie: a) zalecenie dla związ- 
ków i klnbów stosowania sie 
do wvtycznych PUWF i ZZ, 
b) dostosowanie statutów 
związków do statutu ZZ, e) do 
maganie się od władz silniej- 
szej akcji za usportowieniem 
młodzieży szkolnej, d) wystą- 
pienie przeciwko tworzeniu 


klubów przez organizacje sta 
nowe o E wojsko- 
we, kolejcewe, bankowe i t. p.), 
e) domazanie się zmniejsze- 
nia ciężarów podatkowych od 
zawodów (również z drużyna 
mi nieamatorskiemi), f) wspie- 
ranie sbortu emigracyjnego, 
p prowadzenie ścisłej ewi- 

encji członków i zawodni- 
ków, h) staranie się o jak naj- 
liczniejszy udział sędziów pol 
skich na Olimpjadzie, i) zwró 
cenie uwzgi na etyczną i mo- 
ralną stronę sędziów, zawod- 
ników i działaczy sportowych, 
j) popieranie przez związki i 

luby akcii na fundusz olim- 
pijski i t. p. 


Dziś wszyscy 
czytają 
Nowego 
Sportowca 
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Stale bił żonę za odmowę gotówki 


Do mieszkania Karoliny 
Gumowej (Wronia 32) w chwi 
li, gdy znajdowała się tam 
sublokatorka, Wanda Gra- 
bowska, krawcowa, przyszedł 
mąż jej, Franciszek, domaga- 
jąc się od żony pieniędzy. 

Gdy Grabowska kategorycz 
nie odmówiła, wtedy mąż po- 
bił ją dotkliwie pięściami. 

Na wszczęty przez napasto- 
waną kobietę alarm — spraw- 
ca zbiegł. Pobita G. zgłosiła 
się do ambulatorjum Pogoto- 
wia, gdzie lekarz stwierdził 
potłuczenie i podrapanie twa- 
rzy, rąk i głowy. 

Według zeznań Grabow- 


skiej, rodzice jej kupili zię- 
ciowi taksówkę, aby miał 
źródło zarobku. Lecz Grabow 
ski słale tracił pieniądze na 
libacje w gronie kolegów, 
wskutek czego zadłużył się 
i przed 2-ma tygodniami zmu- 
szony był sprzedać taksówkę. 

Żona rozeszła się z mężem 
przed pół rokiem i, zamiesz- 
sawszy u krewnych, zajmuje 
się krawiecczyzną, utrzymu- 
jąc ze swej pracy dwoje dzie- 


ci. 

Grabowski zamiast dawać 
na utrzymanie dzieci, nacho- 
dzi żonę i terorem wymusza 
pieniądze. 


Zuchwały napad na ulicy 


Nieznany napastnik pobił dotkiiwie 2 osoby 


Przy ul. Ogrodowej 28, nie- 
znany napastnik pobił puszką 
blaszana w głowę. 32-letniero 
Majlocha Judaszko, właści- 
ciela sklepu z papierem i ar- 
tykułami mydlarskiemi. Na- 
stępnie napastnik powalił 
swą ofiarę na chodnik, skopał 
i uciekł do domu Ogrodowa 
24, gdzie zamieszkuje. 

Gdy w obronie napadnięte- 
go J. stanął student 22-letni 
Jakób Engelman (Ogrodowa 


26-a), napastnik i jego rów- 
nież pobił. Ofiary napadu u- 
dały się na stację Pogotowia. 
Tam lekarz stwierdził u Ju- 
daszki potłuczenie głowy i 
prawej nogi, u Engelmana 
zaś — lewej lędźwi i nosa, 


Pol'cjanci udali się na ul. 
Ogrodową 24 lecz napastnika 
nie mogli znaleźć, tem bar- 
dziej, że nikt z sąsiadów nie 
chciał go wydać. 


Znów aresztowania komunistów 


W sobotę późnym wieczo- 
tem, grupa złożona z około 200 
komunistów, zebrała się na 
pl. Bankowym i, sformowaw- 
szy pochód, skierowała się na 


ul. Żabią, wanosząc okrzyki 
antypaństwowe. 
Na pl. Żelaznej Bramy, 


wprost ulicy wiodącej przez 
Ogród Saski, manifestanci zo- 
stali zaatakowani przez poli- 
cję 12go komis., która rozpę- 
dziła pochód, aresztując kil- 
ku wywrotowców, reszta zaś 
w popłochu ratowała się u- 
cieczką w kierunku Ogrodu 
Saskiego. 


„Przemysł Biaszany” w płomieniach 


Dzięki akcji strażaków pożar ugaSzono 


Przy ul. Wolskiej 75, wv- 
nikł pożar w suszarni fabryki 
p. „Przemysł Blaszany” 
(dawniej Ch. Orlean). Na miej 
sce przybyły lV i I oddziały 
straży. Paliła się ścianka, ped- 
dasze, oraz część dachu. Przy- 
czyna pożaru — nieustalona. 
Akcja straży, pcd kierunkiem 
kom. Gieysztora, trwała go- 
dzinę. 


Zaznaczyć ' należy, iż w r. 


ub. również wynikł pożar w 
suszarni wspomnianej fabry- 
ki. 


Kronika Warszawy 


W sobotę, w Instytucie Propagandy Sztuki odbyło się otwarcie wystawy „Sport w Sztue 

ce*, zorganizowanej przez przygotowanie udziału plastyki polskiej w XI Igrzyskach 

Olimpijskich w Berlinie. Zdjęcie nasze pzedstawia moment symbolicznego przecię- 
cia wstęgi na wystawie przez ks. wicemin. Żongołłowicza. 


14 osób ofiarami krwawych bójek 


Obfity plon awantur niedzielnych 


W ciągu wieczora w sobotę 
oraz wczoraj w różnych punk 
tach miasta ofiarami bójek i 
napadów padło 14 osób. 

Sa to: Marja Czory, przy 


botnik (Raszyńska 12), Stani- 
sław Ryszczewski, robotnik 
(Powązkowska 56-a), i męż- 
czyzna niewiadomego nazwi- 
ska i adresu, lat około 25, pi- 


ści, przebywający w VII ko- 
misarjacie. 

Wszystkim *poszkowanym 
pomocy udzielono w ambula- 
torjum Pogotowia lub- na 


mężu (Służewiec). Władysław | jany aż do utraty przytomno- | miejscu wypadków. 


Kongres rzemiosła chrześcijańskiego 


odbył się wczoraj w Warszawie 


Urbański. dorożkarz (Jana 
Btożka 4), Łaja Rzodkiew, 
przy rodzicach (Wołyńska 9), 
Stanisław Trojanowski, robot 
nik (Górczewska 51), Mersz 
Rosztein, pudelkarz (Smocza 
39), Jankiel Jut, handlujący 
(Stawki 9), Jankiel Graber, 
krawiec (Wołyńska 15), Jan 
Debiński. -woźnica (Prądzyń- 
skiego 45), Jan Kiełbowsk:. 
malarz (Barczewska 3), Józef 
Cieślak, wędliniarz (Wolność 
10), Rózia Dorenszłeinowa, 
właścicielka sklepu (Okopo- 
wa 14), Antoni Juszazyk, ro- 


Nagia smierć tragarza 


52-letni Lejb Moszkowiez|tym czasie lekarz prywatny 


(Ostrowska 10), tragarz, nio: | stwierdził 


sąc pakę z towarem, 


śmierć, wskutek 


zasłabł} ataku serca. Zmarły pozosta- 


nagle przed domem Francisz- | wil żonę i kilkoro dzieci. 


kańska 10, upadł i stracił 


Pogrzebem zajęła się „O- 


przytomność. Przechodzący w | statnia Posługa”. 


Fragment wioski olimpijskiej w Berlinie, 


W romach uroczystości kongreso- 
wych rzemiosła chrześcijańskiego w 
Warszawie odbyło się odsłonięcie i 
poświęcenie płaskorzeźby ku czci 
Józefa Sierakowskiego, bohatera in- 
surekcji kościuszkowskiej. Po na- 
bożeństwie w kościele św. Florjana 
na Pradze, na ul. Sierakowskiego 
przed gmachem szkoły powszechnej 
im. biskupa Bandurskiego ustawiły 
się kompanja chorągwiana Związku 
Strzeleckiego z orkiestrą, poczty 
sztandarowe cechów _rzemieślni- 
czych i młodzieży szkół powszech- 
nych oraz orkiestra K. P. W. 

Za pocztami sztandarowemi usta- 
wiła się banderja konna w histo- 
ryczuych strojach oraz członkowie 
cechu rzeźników warszawskich w u- 


hiorach swego zawodu. 

Przy dźwiękach hymnu narodo- 
wego odsłonięcia płaskorzeźby do- 
konał prezydent m. st. Warszawy 
Starzyński, poczem aktu poświęce- 
nia dokonał ks. prałat Poskrobko. 
Następnie ze specjalnie ustawionej 
trybuny wygłosił przemówienie pre 
zydent miasta Starzyński, który 
scharakteryzował bohaterską postać 
J. Sierakowskiego, podkreślając je- 
go czyny i zasługi w walce o wya 
zwolenie Ojczyzny. 

Po przemówieniach prezes Izb 
Rzemieślniczych poseł Snopczyński 
złożył pod płaskorzeźbą wiązankę 
kwiatów. Uroczystość zakończyła 
się odegraniem przez orkiestrę 1-cj 
Brygady. 


Afera „pomnikowa* 


Władze policyjne prowadzą 
dochodzenie w sprawie sensa- 
cyjnej afery „pomnikowej”, 
która ujawniona została w 
ostatnich dniach w Warsza- 
wie. Do 24 i 25 komisarjatu 
P. P., napływają masowe skar 
gi rodzin pochowanych na 
cmentarzu na Bródnie, iż z na 
grobków skradziono płyty 
kamienne, metalowe łańcuchy 
it d. 

Jak się okazało w aferę tę 
zamieszani są pokątni przed- 
siębiorcy kamieniarscy, któ- 
rzy używali materjałów do 
pomników z nielegalnych źró 


deł. Na tle tem zapowiadają 
się niezwykle sensacyjne pro- 
cesy, gdyż poszkodowani wy- 
stępują na drogę cywilną o 
zwrot części pomników i na- 
grobków ustawionych na ob- 
cych grobach. 


Cech Rzeźbiarzy i Kamie- 
niarzy i Słowarzyszenie Wła- 
ścicieli Zakładów Kamieniar- 
skich ogłosiły ostrzeżenie 
przed anonimowemi dogtaw- 
cami pomników  skradzio- 
nych materjałów, narażają- 
| eoh klientów na znaczne 
szkody. 


była przedmiotem rozprawy w Sądzie Apelacyjnym 


Głośna przed paru miesiącami 
sprawa czołowych komunistów z 
córką wielkiego przemysłowca i bo- 
gacza Marylą Eigerówną na czele 
znalazła się wczoraj na wokandzie 
Sądu Apelacyjnego w Warszawic. 

W Sądzie Okręgowym zapadł wy 
rok. skazujący głównych oskarżo- 
nych t. j. Eigerównę, Lenirtowskie- 
go i Wierbłowskiego po 12 lat wię- 
zienia. Wobec tego wymiaru amne- 
stja nie mogła mieć zastosowania. 

Sąd Apelacyjny obniżył tę karę 
do lat 10 więzienia. W związku z 
tem kara uległa złagodzeniu na mo- 


cy amnestji do 6 lat i 8 miesięcy 
więzienia, to jest prawie do połowy. 


NÓŻ W UDZIE 


Będąc zajęta pr robocie w 
kuchui 66-leinia Rywka Guberkowa 
(Franciszkańska 26) trzymała duży 
spiczasty nóż. Przechodząc, przez 
kuchnię potknęła się i upadła tak 
fatalnie, że nadzinał się udem na 
nóż. Ranionej udzielił pomocy le- 
karz Pogotowia pozostawiając Ją nu 
kuracji w domu. 


Kwiecień 


20 


| Poniedziałek 


Agnieszki 
ETE D w: 


Ze sportu 


Wyniki zawodów 
piłkarskich 


Liga 
Ruch— Garbarnia 2:2 
Wisła—Dąb 1:0 
Pegoń—Ł. K. S. 1:0 


Sląsk—Legja 1:1 
Warszawianka— Warta 4:2 


Klasa A. 
Unja—Nadwiślan 5:2 
W awel--Krowodrza 0:1 
Makkabi—Grzegórzecki 0:0 
Cracovia—Legia 4:0 
Olsza—Zwierzyniecki 1:1 
Garbarnia Ib—Wisła Ib. 1:3 


Klasa B. 


Hsgibor—Hakadur 4:0 
Siła—Czarni 0:3 


W turnieju błyskawicznym 
piłki ręcznej pierwsze miejsce 
zajęła Garbarnia przed Wawe- 
lem, Olszą, Makkabi. Wyróżnili 
się Marek i Pirowski (Garbarnia) 
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KRONIKA KRAKOWA 


Aresztowanie wyrodnej matki w Krakowie 


Jeszcze 8 kwietnia w godzi- | żeńskiej, 


nach wieczornych dozerca domu | godni. 


przy ulicy św. Jana 12 nazwis- 
kiem Zięba znalazł w bramie 
domu porzucone dziecko płci 


Dziecko oddano wówczes do | zamieszkała przy ul. 


Żłóbka Miejskiego. 
; Przeprowadzone dochodzenia 


liczące około 6 ty-|ustaliły, 


że matką jego jest 
19 letnia Anna Bakłan, służąca, 
Zółkiew- 
skiego 6. 

Wyrodną matkę aresztowano. 


Sensacyjny proces mordercy z ul. Grodzkiej 


Jutro we wtorek dnia 21 b.m. 
odbędzie się przed trybunałem 
sądu przysięgłych w Krako- 
wie sensacyjay proces. 

Na ławie oskarżonych zasią- 
dzie 33-letni właściciel zakładu 
ślusarskiego, Mojżesz Schulman 
z ul. Orzeszkowej. 

Jak wynika z przeprowadzo- 
nego śledztwa Schulman poznał 
się z 16-letnią Zofją Drechle- 
równą w r. 1933, Drechslerówna 
zawiązała z Schulmanem bliższą 
znajomość, tak że Schulman po- 
czął starać się o rękę błp. 
Drechslerównej. Rodzice Drech- 
slerównej byli jednak przeciwni 
temu związkowi. 

Wkrótce Schulman zaręczył 


Ebenhardt (Wawel) i Goldstein | się z Drechslerówną. Na decyzję 


(Makka bi)» 


2 groszy dziemniel 


wynasi prenumerata 
najpopularniejszego 
dziennika krakowskiego 


Ostatnie Wiadomości 


Krakowskie 


Holzer kupuje pałac 
„pod baranami” 


Po Krakowie krążą pogłoski, 
jakoby znany pałac hr. Potoc- 
kich „pod baranami* miał kupić 
Dom Bankowy „Holser", który 
ma tę zabytkową i w centrum 
miasta położoną posesję nabyć 
na własność. 


Lakiery celulozowe 


„DUCO” 


światowych marek: „OXYLIN', 

„NOBLES“, „DAOL“ i td., oraz 
wszałkie przybory de tychże, 
również farby, szezotki, 
peudzle, artykuły gespodarcze 


w największym wyborze 
poleca najtaniej 


M. J. BERGER, Kraków 


pl Sxczepańnki 9. - Tal. 148-92 


> CZ AL 
DRUKI 


WSZELKIEGO 
RODZAJU 
jak czasopisma, bro- 
saury, prospekty, 
afisze, ulotki i te d. 
wykonnje solidnie 
azybkoe i tanio 


Drukarnia , Monopol“ 


Kraków, ul. Na Gródku 2. 
Telefon 173-02. 


n a ZZ 
CERATY, LINOLEUM poleca tanio 
JÓZEF GÓRALIK, Rynek gł. 20. 
Dnży wybór przyborów do szycia i haftn 
pończoch, skarpetek, 
materjałów i gnm gorsatowych. 


rodziców błp. Zofji Drechsle- 
równy, co do do zaręczyn ich 
córki z ŚSchulmanem wpłynął 
fakt, że Schulman przyznał się, 
że utrzymywał z ich córką in- 
tymne stosunki. 

W okresie  narzeczeństwa 
Schulman utrzymywał nadal bliż- 
sze stosunki z Drechslerówną, 
skutkiem czego zaszła ona w 
ciążę. 

Ponieważ lekarz dr Pechner 
stwierdził u błp. Drechslerównej 
zapalenie nerek i że przerwanie 
ciąży ze względu na jej stan 
zdrowiu jest bezwzględnie ko 
nieczne przeto w listopadzie 
1934 r. Dr Friedhofferowa przy 
asyście dr. Głębockiej doko- 
nały w niej obrazji, ato w obec- 
ności Drechslerowej, która uspa- 
kajała swoją córkę. 

W tym samym czasie stosunki 


pomiędzy Schulmanem a Drech- 
slerówną i jej rodzicami stawały 
się coraz bardziej napięte. 

W dniu 14 października 1934 
r. Schulman zerwał zaręczyny 
z błp. Drechslerówną, poczem 
zaręczył się z Anną Briihand. 
Mimo zawarcia zaręczyn, Schul- 
man spotykał się nadal z Drech- 
slerówną. Wkrótce Schulman 
zerwał zaręczyny i z  Briihan- 
dówną. 

Po zerwaniu z Briihandówną 
Schulman zaczął bywać u Drech- 
slerówny, jednak ona na każdym 
kroku go denerwowała, opowia- 
dając mu bez ogródek, że go 
stale zdradza. 

Krytycznego dnia Schulman 
wszedł przez tylne drzwi od 
kuchni do mieszkania Drech 
slerów, znajdowała się 
błp. Drechslerówna, kuzynka 
jej Irena Kleiner oraz służąca 
Józefa Kucharczykówna. 

W chwili wejścia Schulmana 
Drechslerówna zwróciła się do 
służącej: nSłuchej, „Józiw, po- 
wiedz lrce jak ja się z Schul- 
mana śmieję, jak on przedemną 
płacze i mnie pe nogach cału- 


gdzie 


OBUWIE 


wszelkiego rodzaju: tak spacerowe, wieczorowe, sportowe, 
na chore nogi, de po! owania, jakoteż buty z cholewami 
oficerskie i do konnej jazdy — poleca 


WŁADYSŁAW DZIADOŃ 


z wlasnych magazynów 


PRZY UL. DŁUGIEJ 3, oraz ALEJI MICKIEWICZA 41 


ie. Na to Kucharczykówna o- 
dow źł: się : „Takiego idjotę, 
jak on, jeszcze nie widzialam“, 
Słowa powyższe usłyszał Schul- 
man. 

Schulman wyjął z torby 3 
jabłka i wręczył je Drechsle- 
równie, przyczem wyraził się: 
„Zosiu, ja cię tak kocham, a ty| — 
się ze mnie śmiejesz, nie masz 
dla mnie litości”, na co Drech- 
slerówna odrzekła; „Nie mam 
litości'*, 

Po dil Schulman przystą- 
piwszy do Drechslerówny chciał 
ją pocałować. W pewnym mo- 
mencie Schulmzn wyciagnał nóż 
i zaczął nim zadawać Drechsle- 
równie straszliwe ciosy. Gdy po 
krótkiej chwili Kleinerówna i 
Kucharczykówna wpadły do ku- 
chri, przedstawił im sie okre- 
pny widok. Na posadce leżała]! 
martwa bip. Drechslerówna. — 
W ustach miała jeszcze kawalek 
jabłka. 

Schulmana aresztowano, gdy 
biegł na ulicy Grodzkiej z po- 
krwawionym nożem w ręku. 

Dalsze sensacyjne szczegóły 
podeniy jutro. 


TAK WYGLĄDA ———> 
maszyna do szycia, salonowa, która haftuje, ceruje, mereż- $ W 
kuje, endluje, gufruje — szyje lacetem, sznurkiem i t. p. 
Maszyny do szycia — nabyć można już począwszy od zł. 160.— 
Celem umożliwienia nzbycia każdemu maszyny do szycia — zostały 
raty dostosowane do obecnych warunków — a to po zł. 20.— 
miesięcznie — co czyni zaledwie 65 groszy dziennie — na htóry 
to wydatek prawie każdy może się zdobyć. — Korzyści osiągane przy nabyciu maszyny 
do szycia są wprost nieocenione —- tembardziej, że każdego nabywcę wyuczzmy szycia 
na maszynie — haftu i t. p. 
Każdy pracujący — powinien posiadać rower — 
który ułatwi mu ocdbycie dalekiej drogi do pracy — i to bez 
trudu — a rower taki bądź to drogowy, balonowy, czy też wyści- 
gowy — nabędziesz na najdogodniejszych warunkech tylko u nas. 
Radjo — Patefon — wózek dziecięcy — 
zakupisz najtaniej i na najdogodniejszych warunkach tylko w 
FABRYCZNYM SKŁADZIE 
Kraków, Zwierzyniecka 6. Telef.138-77 W 
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„> dla lokatorów 


Nowa Ustawa o Ochronie par 


CENA EGZ. 80 GROSZY. 


Do nabycia we wszystkich kioskach krak. oraz w Admin. Kraków, 


ul. Na Gródku 2 tel. 173-02 


KRÓLOWA 
CZEKOLAD 


„PANNĄ MARYSIA" 


A. PIASECKI 


5. A. 


Z Teatru im. J. Slowackioge 
Dzis: Don Juan. 


KINA 

Adria Epizod". 

Apollc „Pieśń miłości”. 

dłlnatie: „Ostatni posteruuak" oraz 


„Noce egipskje” 

Bagatela „Paryskie szaleństwa” rewja 
„Na falach eteru". 

Capitol O zarz. „Melodje eygai- 
skie” i „Zły król” 

Dom Zołnierza; ; „Śluby nłańskie", 
Muzeum „Sen nocy letuiej”. 

Premiań BG cygański". 

Sztuka: „Zew krwi“. 

Stella : „Człowiek wilk“. k 

Swii EAEN dwór“. 
Uełe<h-:Wiedeń miasto moich marzeń 
Wanda : „Bounty“. 

Zorza; ,„Nędznicy'”. 


Radjo krakowskie 


Kraków Godz. 6,50 Płyty, 7.30 Pro- 
gram na dzień bieżący. 7,55 Parę in 
formacyj, 7.40 Płyty, 12. 15 Mnzyka z 
płyt 13.15 Mnzyka z płyt, 15,20 Prze- 
gląd giełdowy, 16 Skrzynka dla dzieci. 
16,10 Wiad. bieżące, 19.20 Program na 
dzień nestępny, 19.25 Koncert reklamo= 
wy. 23.05 Muzyka z płyt. 


Nocny dyżur aptek 
Apteka pod Białym Orłam Rynek A 
—B 45, Łobzowska 6, pod św. Kingą 


Grzegórzecka 9. pod Złotym Lwem 
A 4, pod Mnrzynem Krakowska 


bodyórzeń Apteka pod Opatrznością 
Brodzińskiego 1. 


I MARJACHI 2, 


= (© 


RYSUNKOWE ($ P 
ma SZKOŁ i TECHNIKÓW 


Setki tysięcy osób 
jnż wie, że ulubioną bielizną jest 


„PAW” 


„PAW to symbol elegancji 
„PAW to synonim wytworności 
„PAW 'to bielizna najmodniejsza 
„PAW“ to fabryka znana 

a taniości. 


KRAKÓW, FLORJAŃSKA L. 4. 


Cenniki na żądanie. 


Okaziciel niniejszego ogłoszenia 
otrzymuje 5 procent rabatu. 


MASZYNY DO PISANIA 


ZWIERZYWIECKA ff 


Tani tydzień wyrobów tapi- 
cerskich. Tapczan zł. 45, tylko 
w Wytwórni Goldschmidta, 
Moatowa 6. 


PANIE i PANOWIE 


kupują najlepszą bieliznę marki 
„Lira” najtaniej tylko w fabryce 


s» I R A“ 


Kraków, Szewską 18. 


największy 
wybór 


Sensacyjne wyklęcie kamienicznika 
przy czarnych świecach. 


Mieszkańcy północnej dziel-/ 
nicy Warszawy, żyją od kilku. 


dni pod wrażeniem gwałtow- 
nego zatargu, jaki wybuchł po- 
między zarządem „Zydowskiego 
Towarzystwa Pomocy Ubogim 
Chorym Linas Hacadek*, 
mieszczącego się przy ul. Pa- 
wiej Nr. 24, a właścicielem te- 
goż domu, niejakim Abrahamem 
Zającem., 

Towarzystwo to we wspom- 
nianym domu mieści się od 27 
lat i zajmnje 8 pokojowy 'lokal, 
stanowiący dwa złączone miesz- 
kania 4 pokojowe. Właściciel 
domu, gdy towarzystwo zna- 
lazłszy się ostatnio w trudnoś- 
ciach zalegało w opłacie ko- 
mornego, postanowił wykorzys- 
tać ten moment do pozbycia 
się niewygodnego lokatora. 

Opierając się na ustawie zez- 
walającej na eksmitowanie loka 
torów zajmujących lokale ponad 
6 pokoi, zaskarżył towarzystwo 
do sądu, domagając się eks- 
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UBRYK 


TRAGEDIA BARBAR 


Wstrząsające 


RQSzczęście odważnym sprzyja. 
Doświadczyli tego na sobie dwaj 
śmiałkowie. Podstęp im się udał. 

Oddźwierny nietylko, że ich 
wpuścił, ale nawet pozostawił 
im do dyspozycji klucze. 

Po gorączkowych poszukiwa- 
niach znaleźli ' celę, w której 
umieszczono Ubrycha von Ro- 
sena. W celi Kazimierza Miesz- 
ka nie było; znajdował się on 
w  sąsiedniem pomieszczeniu. 
«Olbrzymi Ubrych przycisnął 
Andrzeja do piersi, zaś Wygor- 
dzie mocno uścisnął rękę. 

„Człowiek ten — rzekł An- 
drzej wskazując na Wygordę — 
miał was dziś o świcie skrócić 
o głowę; zsmiast tego ratuje 
was z narażeniem nietylko swe- 
go urzędn, ale i życia". 

Rychle nwolnili i Kazimierza. 
Po drodze ucieczkę chciał im 
udaremnić Pedro, którego jed- 
nakże Wygorda silnem uderze- 
niem pięści powalił na ziemię. 
A ponieważ Pedro po chwili 
odzyskał przytomnóść i w dal- 
szym ciągn usiłował przeszka- 
dzać, Wygorda udęrzył go szty- 
letem. 

Teraz 
myślnie. 

Na przygotowanych koniach 
uciekinierzy czuli się już zupeł- 
nie bezpieczni. 


WYKLĘTA 


Tej nocy Barbara ze wzra- 
stającą niecierpliwością wyglą- 
dała powrotu Wygordy. 

Nareszcie usłyszała skrzypnię- 
cie furtki w ogrodzie. Na dwo- 
rze już świtało. 


wszystko poszło po- 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków, ul. Gródku 2. — Telefon 173-02. — Redaktor przyjmuje od godz. 16—17-tej 


wydaje po cenach ściśle gotówkowych na 
Rodziny Kolejowej i Zrzeszenia Urzędników Miejskich. 


misji. Obrona stoi natomiast na 
stanowisku, iż towarzystwo zaj- 
muje dwa mieszkania 4 poko- 
jowe — niepodlegające eksmisji 
i znajdujące się pod ochroną lo- 
katorów. 

Zatarg na drodze sądowej nie 
został jeszcze definitywnie roz- 
wiązany, natomiast przeciwko 
kamienicznikowi wystąpili wszys- 
cy współwyznawcy. Zającowi, 
który jest zwolennikiem cadyka 
z Kiernozi, zagrożono niezwykłą 
presją. Mianowicie, zgłosiła się 
doń specjalna delegacja, z żąda 


[mika do kia: 


dls Czytelników „,Qstatnickh Wisdomońci Xrakowekieh 


Ważna tylko w dniu 


„Adria“, „Atlantic“, Capitol‘, 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Najnowsze wełny na płaszcze, kostjumy i na suknie 
oraz jedwabie, płótna, dymki, wsypy, kołdry, koce i firanki 


u FREIWALDA 


Kraków, Florjańska 44. I p. 


najtaniej 


asygnaty 


niem wycofania skargi sądowej 
przeciwko towarzystwu „Linas 
Hacadek*, grożąc w przeciw- 
nym wypadku „wyklęciem przy 
czarnych świecach". 


rystyczna ceremonja, gdyby ka- 


mienicznik odmówił żądaniu, ma | m-e 


odbyć się w bożnicy przy ul. 
Pawiej Nr. 22. Niewiadomo jak 
kamienicznik zareaguje na obie- 
cane „wyklęcie”, ale sprawa ta 
budzi narazie wśród jego współ- 
wyznawców ogromne zzintere- 
sewanie i poruszenie. 


„Swit“ lub „Bagatela 


19 kwietnia 1936 » 


Pobicie arcybiskupa 


kościoła narodowego w Krakowie 


Wczoraj w południe powstała 
w Podgórzu krwawa bójka. 

Mianowicie 52-letni drukarz 
Ludwik Ossoliński, zamieszkały 
przy ulicy Zamojskiego 47 przy- 
szedł na nabożeństwo do koś» 
cioła narodowego przy ulicy 
Czarnej Podgórzu w towa- 
rzystwie znajomej. 

„Biskupowi' tego kościoła nie 
spodobała się owa kobieta i nie 


wu 


wpuścił jej do kościoła. Wów- 
czas Ossoliński poturbował „bi- 
skupa“ 

Gdy Ossoliński wyszedł z ko- 
ścioła napadli na niego niejaki 
Stępień z towarzyszami i wyr- 
wawszy z płotu sztachetę krwa* 
wo pobili Ossolińskiego. 

Lekarz pogotowia opatrzył 
pobitego, zaś policja zlikwido- 
wała zajście. 


SREBRA 


ZEGARKI 


oraz wszelkie wyreby jubilerskie 


poleca najtaniej 


PLATERY ~ 


Emil GOLDWASSER, Kraków, ul. Grodzka 
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Niezwykła, a nader. -l 
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BEZPŁATNIE 


wysyła bogato ilustrowane 


znał i 


OBUWIE 


wszelkiego rodzaju tak: spacerawe, 
wieczorowe, sportowe, na chore nogi, 
do polowania, jakoteż bnty z ehole- 
wami oficerskie i do konnej jazdy 
poleca xe składu i na xamó- 
wienia po cenach niskich 


Pierwszorzędny magazyn 
ipraecownia obuwia 


PIOTR WASIK damy W. KAPERA 


| Kraków, ul. św. Tomasza 29 


Czytajcie ii Rozpowszechniajcie 
Ostatnie Wiadomości Krakowskie 


Specjalny dział reperacyjny 
do dyspozycji ©. T. Klienteli. 


WE 
i KANCELARYJNE 
PRZYBORY 
wybór cena gaiureń 
odpowiada kazdemu 


Me nażsu:2 r 


Z.ZIEMBI(KI 


Kraków. PI. Marjacki 2 


opowiadania na tle prawdziwych wydarzeń w Krakowie 


Do pokoju wszedł Wacław 
z ponurą miną i oznajmił, że 
Kazimierz jest już wolny i znaj- 
duje się z przyjaciółmi w dro- 
dze do Warszawy. 

Tymczasem Wygorda wyszedł- 
Szy z domu nie powrócił już do 
niego. Barbara, jak i stara Cha- 
ja daremnie oczekiwały na nie- 
go. Pociągnięty bowiem został 
do straszliwej odpowiedzialności. 

Chaja, która pragnęła z całe- 
go serca dopomóc Barbarze, 
postanowiła przeprowadzić ją 
przez linję nieprzyjacielską, a? 
na pół drogi do wsi Wiślica ; 
przez tę wioskę prowadzi droga 
do Warszawy. 

We wiosce tej, na samym jej 


końcu, stoi chata Ben Abraha- | 


ma, brata Chaji, starego wędrow- 
nego handlarza. 


Ten to brat Chaji miał nów. 
dach, a 


jąć Barbarę pod swój 
przy nadarzającej się sposob- 
ności miała pójść do Warszawy. 


Plan został przez Barbarę za- | 
akceptowany. Wszystko już było! 


| 


otworzoną. — Barbara drgnęła| 


przygotowane, gdy nagle furtka 
w ogrodzie zoatała raptownie 


przelękniona i mimowoli rękami 
uczepiła sią starej Chaji. 


Przez furtkę wpadł zdyszany U 


jeden z pomocników kata. 
— Uciekajcie, ukryjcie się!— 


BEN ABRAHAM. 


W chatce starego handlarza 
Abrahama cisza. 

W pewnym momencie ktoś 
począł się dobijać do drzwi. 

Był to Pedro widocznie już 
podleczony.  Szukali Barbary. 
Nie znalazłszy jej  zrabowali 
cały dobytek Abrahama. 


SKORPION. 


Po oddaleniu się ścigających 
pod przewodnictwem Pedra nie- 
szczęśliwą Barbarę Ubryk, w 
chatce Abrahama zapanowała 
znów cisza. Od czasu do czasu 
dochodziły jakieś krzyki, wyda- 
wane niewątpliwie przez prze- 
śladowców. Ci nie oszczędzali 


ani jednej chatki we wsi Wiśli- 


ca, a zachowaniem swem rcz- 
drażnili chłopów i parobków do 
tego stopnia, że pomimo ich 
gospodarowania w imieniu wład- 
cy, zapoznaliby się niechybnie 
z cepami i widłami, gdyby nie 
uszli zawczasu. 


Do drzwi Abrahama ktoś lekko 


zapukał. Drzwi pozostały nadal 


zamknięte. Abraham myślał, że 
to ieden z prześladowców powró- 
cił. Tymczasęm była to Barbara 
bryk. 

Wreszcie dał się przekonać i 


jnż nadchodzą! — Kat uwięzio- | wpuścił dziewczynę. 


ny! Ostatnie jego słowa były: 


Ta opowiedziała, od kogo zo- 


„spiesz do domu i ukryj dziew- | stała posłana. 


“f 


czynę“! 


Ułożono, że Barbara uczerni 


Z wielkim pośpiechem Bar-|włosy i przyłączy się do Abra- 


bara wraz 


nio przygotowaną łódkę. 


Chają udały się na|hama w charakterze jego córki. 
brzeg Wisły, gdzie miały uprzed- | 


Ben Abraham poczynił już 


ostatnie przygotowania. W ydo* 


był zakopane w ziemi ostatnie 
pieniądze. 

Nagle uczuł na karku ukłucie 
jakąś sz«pilką. Za chwilę padł 
martwy na ziemię. 

Smierć Abrahama — to było 
niecne dzieło Pedra, który wy- 
prawiał ludzi na drugi świat 
zapomocą trucizny ze skorpiona, 

W chwili, gdy Pedro rozko- 
szował się widokiem złota, Bar- 
bara powracała od studni, nio- 
sąc wodę. 

Nie przeczuwając nic złego 
weszła do chaty. Możemy wy- 
obrazić sobie przerażenie Bar- 
bary, gdy zobaczyła trupa Abra- 
hama, a następnie zbrodniczego 
Pedra. Temu, mimo ślubów za- 
|konnych, nasunęła się myśl, 
że dostanie mu się może jeszcze 
inny skarb, niż pieniądze. Rzu- 
cił się na Barbarę. Ta zaczęła 
w szalonej rozpaczy krzyczeć w 
niebogłosy. Zlecieli się okolicz- 
ni chłopi. Pedro musiał myśleć 
o własnej obronie. 

Na nic nie zdały się jego sta- 


rania. Oburzeni chłopi wśród 
okrzyków „zabić go'' zawlekli 
zbrodniarza do wójta. 

Barbara uklękła. Pomodliła 
się dziękując za ocalenie. Okry* 
ła zwłoki poczciwego Abraha- 
ma. Zarzuciwszy tobołek na ple- 
cy udała się w drogę. 


TRYBUNAŁ INKWIZYCYJNY 


Wacława Wygardę miano po- 
stawić przed sądem inkwizycyj- 
ny me 

Wygorda miał straszną przesz- 
łość. 

Ojciec Wygardy również był 


katem. W młodym wieku po- 
ślubił śliczną kobietę. Kochali 
się ogromnie. 

Pewnego dnia ,wręczono ojcu 
Wygordy rozkaz wykonania ka- 
ry Śmierci na młodej cudnej 
piękności kobiecie, która zamor- 
dowała w celach rabunku mło- 
dego cudzoziemca. 

Stało się to, co się stać mia- 
ło. Tomasz Wygorda zdradził 
swą żonę z ową zbrodniarką, 

Zona Wygardy dowiedziawszy 
się o tem zamordowała swego 
męża. 

Została ona za to skazana na 
śmierć. 

Takie były dzieje rodziców 
Wacława Wygordy. 

Tak więc — jak jnż zazna- 
czyliśmy — kata Krakows po- 
stawiono przed trybunał inkwi= 
zyęyłny. 

OKROPNOŚCI TORTUR 

Ponieważ Wacław Wygorda 
nie chciał odpowiadać na pyta- 
nia inkwizytorów, postanowiono 
go torturować. 

Kto nie słyszał o strasznych 
męczarniach, wymyślanych przez 
ludzi na usługi fanatyzmu i śle- 
pej gorliwości ? 

Kto nie czytał ze zgrozą o 
szatańskich wymysłach, używa- 
nych dla wymuszenia zeznań 
i pociągnięcia do odpowiedzial- 
ności nieszczęśników, którzy naj- 
częściej bywali niewinni! 

Wejdźmy do ponurej komnaty 
torturowej. 

Widzimy tam mniszkę, którą 
się obecnie torturuje. 


Dalszg ciąg nastąpi 
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nie zakłócił spokoju publicznego 


PAT donosi ze Lwowa: Pro- 
klamowany na wczoraj strajk 
pracowników zakładów uży- 
teczności publicznej we Lwo- 
wie nie udał się. Zwyciężyły 
tendencje antystrajkowe, któ- 
re już onegdaj objawiały się 
wśród większości różnej kate- 
gorji pracowników. 

Elektrownia jest czynna z 
wyjątkiem części warszta- 
tów, wodociagi i gazownia 
funkcjonują normalnie. Ob- 
sługa tramwajów od wczesne- 

o rana zgłosiła się częściowo 

o pracy i w godzinach popo- 
łudniowych komunikacja tram 
wajowa będzie uruchomiona. 
Telefony pracują normalnie. 

Sytuacja w mieście normal. 
na. Sklepy otwarte, kawiarnie 
i zakłady gastronomiczne są 
czynne przy pomocy ich wła- 
Ścicieli i członków rodzin. 

We Lwowie żadnych de- 
monstracyj, ani skupień na 
ulicach nie było. W mieście 
panuje całkowity spokój i po- 
rządek. Wszystkie dzienniki 
poranne lwowskie wyszły nor 
malnie w zwykłej objętości. 


Po konfiskacie 
„Gazety Polskiej“ 


Sensacją polityczną stała się 
konfiskata niedzielnego nume 
ru „Gazety Polskiej”, która u- 
chodzi za organ t. zw. grupy 
pułkowników. Po raz pierw- 


łą plamą na pierwszej stronie. 

Konfiskacie uległ artykuł 
wstępny. Wypuszczając dru- 
gi nakład po konfiskacie, re- 
dakcja „Gazety Polskiej“ za- 
mieściła poniższą notatke: 

„Dzisiejszy numer „Gazety Pol- 
skiej“ z polecenia Rządu został skon 
fiskowany za artykuł wstępny, oma 
wiający ostatnie zaburzenia na te- 
renie krajn. Po konfiskacie wyda- 
liśmy nakład drugi. Sprawę kon- 
fiskaty kierujemy na drogę sądo- 
wą.” 


W związku z konfiskatą po- 


jawiła się ppo pogłosek. 
Najbardziej fantastyczne zmia 


ny łączone są z tym faktem. 
Oczywiście. są one dałekie od 
rzeczywistości. Nie wdając 
się więc w przewidywania, 
przy toczy opinje prasy po- 
itycznej. Tak np. „Czas“, 
organ konserwałystów, pisze: 

„Niezawodnie konfiskata organu, 
który przyzwyczajono się uważać za 
pismo rządowe, a który od dłuższe- 


ła w obecnej chwili duże wrażenie. 
Sądzimy, że komentowanie tego wy 
darzenia z konieczności należy od- 
łożyć na czas późniejszy. 

Role pomieniały się stanowczo, 0 
stale i dziwnie konfiskowany organ 
PPS. wyszedł bez konfiskaty.“ 

„Express Poranny“ do wia- 
domości o konfiskacie dodaje 
następujący komentarz: 

„Konfiskata ta wywołała niemałe 
poruszenie zarówno w kraju jak za 
granicą i stała się poważnem wy- 
darzeniem politycznem. 


JE czasu krytykował rząd, wywoła- 


Zwłaszcza dzienniki zagraniczoe 
w sensacyjnem ujęciu przypisują te 
mu wydarzeniu nieprzeciętne zng- 
czenie, uważając je za symptom in- 
teresujących napięć, które szczegól- 
nym trafem zbiegły się z chorobą 
p. premjera Kościałkowskiego. 

Artykuł „Gazety Polskiej” oma- 
wiał — jak dowiedzieliśmy się — 
ostatnie zaburzenia na terenie kra- 
ju, analizując położenie gospodarcza 
Polski, akcję Kominternu, działal- 
ność f. zw. opozycji, a wreszcie 
przeobrażeniu podłożu psychicznego, 
które zachęciły do prób czynnego 
nacisku na rząd.“ 


Wojska włoskie coraz bliżej Addis-Abeby 


Na podstawie wiadomości 
z różnych źródeł PAT ogła- 
sza nasiępujący komunikat o 
sytuacji na trontach w Abi- 
synji w dniu 19 b. m.: 

Według informacyj ze źró- 
deł włoskich, od 14 do 17-g0 
kwietnia włącznie toczyła się 
zajadła bitwa na linji Webbi- 
Szebeli — Iddi-lDole — Dana- 
ne — Sagague i Dada-Modo. 

O wyniku bitwy zdecydo- 
wało natarcie wojsk somalij- 
skich i libijskich pod do- 
wódziwem gen. Nasi. Dnia 18 
opór Abisynczyków osłabł i 
wojska wioskie poczęły po- 
suwać się naprzód. Główne 
starcie nastąpiło w dolinie 


szy pismo to ukazało sie z bia-! rzeki Diana — Gobo na pół- 


noc od Danane i na zachód od 
Gorahai. Kolumny włoskie 
starły się z częścią armji rasa 
Nasibu, która jest dobrze wy- 
ekwipowana i dotychczas pra- 
wie wcale nie poniosła strat. 

Komunikat włoski stwier- 
dza zupełne zwycięstwo wojsk 
włoskich, ałe nie mówi o zni- 
szczeniu armji abisyńskiej. 

Według Havasa, ras Nasibu 
posiada prawdopodobnie w in 
nych punktach odwody, które 
dotychczas nie brały udziału 
w walce. 

Wedłu; Havasa, dotychczas 
nie potwierdzają się pogłoski 
o zajęciu Dżidżiga i Harraru. 

W. Addis-Abebie krażvły 


niepotwierdzone pogłoski, iż 


Są zabici i ranni — władze ogłosiły stan wyjątkowy 


JEROZOLIMA, PAT. Reuter 
donosi, iż w czasie starć po- 
między Żydami a Arabami, do 
jakich doszło w Jaftei, liczne 
osoby zostały zabite. 

Na miejsce zajść ściągnię- 
to wojska. Sytuacja jest rze 
komo poważna. 

KAIR, (PAT). W dniu oge- 
gdajszym rozruchy ogarnęły 
całą Palestynę. Muzułmanie 
z różnych y= podążyli gru 
pami do Tel-Avivu. Po dro- 


dze atakowano 
zajęte przez żydów, rzucając 
w nich kamienie. 

W szpitalach w Tel-Avivie 
znajduje się ok. 50 osób ranio- 
dala Wśrod nich jeden tu- 
rysta angielski z małżonką. 


Demonstracje arabskie od- 
były się także w Jaffie. 

Liczba ofiar rozruchów w 
Jaffie jest następująca: ży- 
dów 10 zabitych, 35 rannych, 
arabów — 2 zabitych i kilku 


samochody, | rannych. Obecnie panu 


je spo- 
kój. Położenie jednak jest 
jeszcze naprężone. 

W Jaffie i Tel-Avivie wpro- 
wadzono stan wyjątkowy. 

JEROZOLIMA (PAT.) Wczo 
raj wydarzyły się nowe star- 
cia pomiędzy Żydami a Ara- 
bami w okolicach Tel Avivu 
i Jalfy. 
Policja 

ek. 


przywróciła porza- 


Straszna katastrofa w kopalni 


Wobec obsuwania się ziemi, ewakuowano mieszkańców 
z pobliskich domostw 


BERLIN, (PAT). W kopal- 
ni soli potasowej Hedwigs- 
burg Wolfenbuettel w Brun- 
szwiku wydarzyła się w nocy 
katastrofa obsunięcia się zie- 
mi. Olbrzymi lej, jaki przy- 
tem się wytworzył pochłonął 
stojące w tam miejscu zabu- 


dowania kopalniane. 

Ziemia obsuwa się w dal- 
szym ciągu, wobec czego mu- 
siano ewakuować mieszkań- 
ców pobliskich domów, a do- 
stęp do okolicy nawiedzionej 
katastrofą zamknięto kordo- 
nem policji w promieniu 
dwóch kilometrów, 


Z budynków fabrycznych 
pozostał widoczny tylko ko- 
min, który zawalić się może 
również każdej chwili. Z lu- 
dzi nikt nie ucierpiał, gdyż 
kaiasirofa wydarzyła się w 
porze nocnej, kiedy zabudo- 
wania fabryczne były, puste 


Jest wielu rannych. 


Włcsi „siągnęli Ankober, od- 
legły o 125 km. na północny 
wschód od Addis-Abeby. Je- 


żeli wiadomość ta jest praw-| 


dziwa, Włosi przeszli już naj 
trudniejszą część dregi z Des- 
sie do Addis- Abehy. 

Wczoraj odbyła się wielka 
manifestacja na polu wyści- 
gowem w Addis-Abebie, pod- 
czas której zwrócono się z we 
zwaniem do ludności, by or- 
ganizowała ostatnią linję opo- 
ru przeciwko postępom kolum 
ny włoskiej, zdążającej z Des- 
sie. 5000 uzbrojonych wojow- 
ników ofiarowało swe usługi 
rządowi, Jeżeli ta ostainia li- 
nja oporu zostanie złamana, 
Abisyńczycy nie będą próbo- 
wali bronić samej stolicy, 
pragnąc uniknąć jej zbomba! 
dowania. 

W kołach rządowych pod- 
kreślają, iż nawet zajęcie sto- 
łicy nie będzie oznaczało koń- 
ca wojny. 

Przypuszczają. iż cesarz z 
pozostałą jeszcze armją bę- 
dzie mógł w ciągu miesięcy 
bronić się w górach, położo- 
nych na zachód od Addis-A- 
beby. 

* o 

Jak się okazuje, pogłoska o 
rzekomem zabiciu Negusa nie 
sprawdziła się. Negus na czele 


resztek armji abisyńskiej znaj 
duje się wpobliżu frontu i za- 
mierzą do ostatnich sił bronić 
niepodległości Abisynji. 


ADDIS ABEBA (PAT.) Rząd 
abisyński przebywa jeszcze 
w stolicy, ale jest zupełnie 
bezradny wobec paniki, któ- 
ra ogarnęła ludność. 

Życie w stolicy zupełnie za- 
marło i mieszkańcy przygo- 
lowani są na najgorsze. Dro- 
ga. wiodąca z Dessie jest za- 
walona uchodźcami i cofają- 
cem się wojskiem. 

Uciekinierzy  oświadczają, 
że w dolinach ukryły się ban- 
dy zbójeckie, które mają za- 
miar wtargnąć do Addis-Abe- 
by i złupić miasto w wypad- 
ku, gdyby rząd opuścił stolicę 
przed wkroczeniem Włochów. 

Czynione są  rozpaczliwe 
wysiłki, celem odcięcia Wło- 
chód od Addis-Abeby. Na szo- 
sie, wiodącej z Dessie zakła- 
dane są miny oraz czynione 
są przygotowania do wysadze 
nia w powietrze mostów. 


Poselstwo brytyjskie w 
Addis-Abebie oblężone jest 


przez tłumy, nałeżące do wszy: 
stkich narodowości. błagają- 
ce o przyjęcie ich na teren 
eksterytorjalny. 


Wyjazd premiera 


do Budapesztu nastąpi w najblijzszych dniach 


PAT dowiaduje się, że podróż 
p. premjera Kościałkowskiego do 
Budapesztu, odłożona wskutek na- 
głej niedyspozycji p. prenera. doj 
dzie do skutku w najbliższym cza- 
sie. 

Jest możliwe, że już w najbliż- 


szych dniach zostanie ustaloua w 
porozumieniu z rządem węgierskim 
nowa data podróży p. premjera Ko- 
ściałkowskiego. Nie jest wyłączone 


również. że podróż ta nastąpi jesz 
cze w bieżącym tygodniu. 


Spisek na panią Lupescu 


zostaśź wykryty w Bukareszcie 


PARYŻ (PAT.) „Le Matin" 
donosi z Bukaresztu, że wy- 
kryto tam jakoby spisek prze- 
ciwko pani Lupescu. Areszto- 
wano 4-ch siudentów i księcia 
Aleksandra Kantakuzen. 

Aresztowani studenci nale- 


żą do grupy t. zw. Gwardji 
Żelaznej, która w ostatnich 
czasach zorganizowała 11 pią- 
tek terorystycznych. Każda 
z tych piątek otrzymi!a r©7- 
kaz zamordowania jednej z 
ecsób wpływowych. 


